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Oddzielne Nra Czasu? o Ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztowa 12 &
Prenumerat® wynos i :

na cały rok
Pocztą w państwie Austryaekiem .  ..................................... 24 złr.

„ „ Niemieekiem  ............................. 28 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajearyi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .  32 złr.
PffenunteFAtę pnyjmuJ e się tylko ©«I Igro dLo ©stmtnieg'© dnia w miesiącu. — Listy 
% pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopuczftowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — lAsióio mefTankowanych nic przyjmuje się.
E ę k o p ig m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 e.
3 złr.

3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p f i y j n m j ą s
Administracja „CZASU* w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową *ren*tnemtj 
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — OęJ 
s z a n ta  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za p i^  
szy raz 10 ent., za każdy następny raz po 5 cnt. — UTadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od 
sea wiersza drukiem drobnym po §0 cnt. za każdy raz. — Mojącaenia Ao „Czasu (prospekta, 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych a 50 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó uprasza się n a p rz ó d  nadesłać I
kazem pocztowym. -  Ogłoszenia 1 prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajeneya „CZASU |
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w P*. ’
Eue Clćment 4: (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissomćre 3*0, Wmrfawml
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Rerhme, Lipsku, Zażyle 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachmm iJ^orymberdze),

- H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Oomp.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od dnia Igo Upea 1883 r.

% p rzesy łk ą  pocztow ą w państw ie  
A ustryaekiem :

na pół roku 
złr. 1%

na kwartał 
złr. O

na 1 miesąc 
złr.

Z  p rzesy łką  pocztow ą do N ie m ie c ,

na pół roku 
marek

na kwartał 
14 marek

na 1 miesiąc 
O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

JPgT" Prenumerata liczy się tylko  
od pierwizego do ostatniego dnia 
w miesiącu. ""̂NB

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztow ym .

Cena „Czasil44 zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

Kraków lipca.

Przegląd Polityczny.
Najj. Pan wyjechał wczoraj do Styryi; towa­

rzyszy mu prezes gabinetu hr. Taaffe, który je ­
dnak powraca już jutro do Wiednia. Według 
dotychczasowych dyspozycyj, ma w podróży po 
Styryi towarzyszyć Naj*j. Panu minister oświaty 
bar. Conrad, ponieważ program obejmuje także 
otwarcie kilku nowych szkół.

W  sobotę odbyły się w Czechach wybory z miast. 
Wynik zupełny nie jest jeszcze wiadomym, ale 
już z dotychczasowych doniesień widać, że kan­
dydaci Czechów nigdzie nie przepadli, a nawet 
odnieśli w niektórych miejscach zwycięstwo nad 
Niemcami, gdzie wybór ich był wątpliwy.

Sprawa decentralizacyi zarządu kolei żelaznych 
nie przestaje być tematem żywych rozpraw w pra­
sie, głównie wiedeńskiej, pomimo uspakajających 
w tej mierze oświadczeń ze strony rządu. Jak 
już wiadomo, do chóru niezadowolonych z nowrej 
organizacyi, która dopiero w przyszłości ma być 
przeprowadzoną, przyłączyła się także rada miej­
ska wiedeńska, Sekcya prawnicza mając sobie ten 
przedmiot przydzielony do zbadania, przedłożyła 
/lwa wnioski. Pierwszy ż |8 a , aby Rada miejska 
wypowiedziała Sejmowi dolno-austryackiemu po­
dziękowanie i uznanie za stanowisko zajęte w tej 
kwestyi; drugi zaś wniosek domaga się uehwaie- 
nia rezolucyi, w której Rada ma oświadczyć,, żc 
zamierzoną decentralizacyę kolei żelaznych uważa 
za szkodliwą dla jednolitości administracyi. Wśród 
dyskusyi nad temi wnioskami w sekcyi, radcy Dr 
Grubi i Dr Mandl wnieśli, aby Rada miejska 
wniosła prośbę do Najj. Pana i przedstawiła w niej 
niebezpieczeństwa mogące wyniknąć z decentra­
lizacyi kolei. Prośbę tę należy wnieść źa pośre­
dnictwem osobnej deputacyi pod przewodnictwem 
burmistrza. Wielu radców oświadczyło się prze­
ciw zawetowaniu podziękowania sejmowi, na co 
oświadczył referent, że złoży swój referat, gdy­
by nie utrzymał się pierwszy jego wniosek. Przy 
głosowaniu przyjęto jednogłośnie wniosek Dra 
Yoglera, aby nie uchwalać rezolucyi, tylko „ze 
względu na niebezpieczeństwa grożące Wiedniowi 
i jednolitości administracyi wręczyc Naji. Panu 
przez deputacyę podanie imedyacyjne." Wniosek 
o zawetowanie podziękowania i uznania Sejmowi 
przeszedł większością głosów. Wnioski te przed­
łożył radca m. bar. Sommaruga onegdaj pod u

chwałę rady miasta, która je przyjęła bez roz­
praw.

Do B ob mii donoszą z W iednia, że pułk dla 
służby kolejowej i telegraficznej zostanie wkrótce 
zupełnie zorganizowany i będzie mógł rozpocząć 
swoje czynności. W przyszłym tygodniu mają być 
ogłoszone organiczne przepisy dla tego pułku.

O stosunku istniejącym między p. Challemel- 
Lacour a panem Juliuszem Perry , Neue freie 
Presse donosi: „Korespondent nasz paryski pi­
sze: „Ca craquel oto najnowszy okrzyk ironiczny 
w obozie opozycyjnym. Jakkolwiek starał się Ju ­
liusz Perry w Wersalu zaznaczyć porozumienie i 
npkpj w łonie gabinetu, nikt w to nie wierzy. 
Dzienniki radykalne omawiają szeroko nowe kom­
binacje w ministerstwie.

Raz piszą, że minister spraw zagranicznych 
zdecydował się stanowczo ustąpić; raz znów mini­
ster marynarki, a zwłaszcza minister skarbu de­
cyduje się złożyć swój urząd. Nagle pojawia się 
autentyczne doniesienie, że Challemel-Lacour za­
mierza dnia 1 lipca objąć swój urząd. Dzienniki 
jednak i to nietylko opozycyjne były właśnie za­
niepokojone o stan jego zdrowia, tak dalece, iż 
wszystkie zalecały mu ptium cum digmtate Czyż 
powrót Challemel-Lacoura jest istotnie oznaką po­
koju w ministerstwie i niewątpliwego porozu­
mienia? Tu przypuszczają, iż rzecz ma się prze­
ciwnie.

O usposobieniu Juliusza Perry względem Chal- 
lemeł-Łacoura mało kto wie; że jednak obecny 
minister spraw zagranicznych nie bardzo wierzy 
w zapewnienia przyjacielskie, wypowiadane pu­
blicznie, dowodzi tego nietylko szybki jego powrót, 
ale także i wszyscy zwolennicy jego, którzy źró­
dła zalecanej mu dymisyi szukają nie w radykal- 
nzm i opozycyjnym obozie. Dla wielu  ̂osób nie 
jest to tajemnicą, że Juliusz Perry nie zostaje 
w stosunkach ścisłego porozumienia z panem 
Challemel-Lacour, i że upatruje w nim przeszko­
dę do utrzymania przyjaznych z Anglią stosun­
ków, bo Juliusz Perry łudzi się, podobnie jak 
Gambetta, nadzieją, że kolizya interesów Francyi 
i Anglii da się zamienić w harmonię.

W Anglii opinia publiczna zajęta jest w tej 
chwili billem dozwalającym zawierać małżeństwa 
ze siostrą zmarłej żony. Jak wiadomo, Izba lor­
dów w trzeciem czytaniu małą większością odrzuci­
ła ten bill, którego przyjęcia życzono sobie bardzo 
gorąco na dworze~angielskim. Rząd już kilkakro­
tnie przedkładał tego rodzaju projekt ustawy, ale 
zawsze w Izbie wyższej natrafił na opór nieugięty 
bislcugpw, zą którymi oświadczała się włększusc. 
Wiadomo jest powszechnie, że Gladstone powtór­
nie przedłożył parlamentowi ow bill, na żądanie 
królowej Wiktoryi, aby umożebnić księżniczce 
Beatryczy małżeństwo z jej szwagrem, W. księciem 
Heskim wdowcem po księżniczce Alicyi, Z tego 
powodu nazywają ów bill: Princess - Beatrice-
Reli f - B i l l  'izba lordów odrzucając go, wywołała 
ogólne w kraju niezadowolenie, ale z drugiej strony 
przyznać trzeba, że wobec Korony dała dowod 
zupełnej niezawisłości, wystawiając tym sposobem 
świetne świadectwo niespożytej sile angielskiego 
parlamentaryzmu.

W Izbie wyższej Sejmu pruskiego wniosek rzą­
dowy względem wybudowania kanału dortmundz- 
kiego odrzuconym został 70 głosami przeciw 65. 
Odrzucenie to nastąpiło, mimo żarliwych przed­
stawień ministra Boettichera, przemawiającego 
imieniem nieobecnego ks.Bisraarka i mimo wywodów 
feldmarszałka hr. Moltke. Pewna część członków 
Izby panów była zdania, żc dziś kanały wobec 
kolei żelaznych nie mają racyi bytu, przeważna 
jednak część ich wychodziła z przekonania, że ka­
nały mogą i powinny istnieć obok kolei żelaznych 
do transportu rzeczy cięższych, że jednak, jeśli się

mają rentować, muszą tak, jak siecie kolei że­
laznych, ujętemi być w system kanalizacyjny, któ­
ryby żeglugę na nich i na przyległych rzekach 
ożywiał. Dlatego przyjęto też rezolucyę wniesio­
ną’ przez hr. Hatzfelda, aby rząd przedłożył plan 
sieci kanalizacyjnej, łączącej Wschód monarchii 
pruskiej z Zachodem. Za tą rezolucyą, wyłącza­
jącą budowę kanałów na korzyść jednej tylko 
części kraju,* a żądającą uwzględnienia interesu 
całego kraju, głosowali także członkowie polscy 
~zby wyższej.

zasługę, że spowodował tak piękne i lojalne o- 
świadczenie Dziennika Polskiego. ^

Z drugiej strony nie mogą ujść również uwadze 
Czasu inne objawy, wywołane przypomnieniem 
)rzez niego pamiętnego godła, i niepodobna, aby 
w traktowaniu spraw publicznych nie zużytkował 
ich. Cel zatem Czasu w epoce przedsejmowej 
najzupełniej został dopiętym.

 ---

Dziennik PelŚłu .odpowiada w ostanim numerze, 
Czasowi tym razem bardzo poważnie z zamiarem 
widocznym wyjaśnienia położenia, i polemiki. Mię­
dzy innemi pisze on: „Chcemy tylko stwierdzić, 
że nie mieliśmy i nie mamy nic przeciw temu, iż 
Czas przypomniał, wspomniane hasło czy godło, 
jako wyraz o g ó ln y  stosunku całego kraju do Ko­
rony, stosunku, którego, jak powiedzieliśmy, nikt 
w kraju nie zamierza naruszaću — a dalej: „Tym­
czasem — powtarzamy raz jeszcze — Dziennik 
Polski nie występował i nie wystąpi nigdy prze­
ciw dzisiejszemu stosunkowi kraju do Korony.44 
Powtarzamy i my, że niczego innego nie pragnę­
liśmy, a już poczytać sobie musimy za szczęśliwy 
wypadek naszego wystąpienia, że dało ono powód 
do tak kategorycznego i niedwuznacznego oświad­
czenia w punkcie głównym i kardynalnym naszej 
polityki narodowej.

Przyznać jednak niusi Dziennik Polski, że wobec 
pewnej, może wprawdzie więcej hałaśliwej, niż 
głośnej kampanii dziennikarskiej; wobec pewnych 
programów i mów przedwyborczych; wobec zacię­
tości, wściekłości i namiętności, z jaką niektórzy 
nieustannie występują przeciw nam wiernym ha­
słu, do którego Dziennik Polski tak dzielnie i 
stanowczo się przyznaje także; wobec zarzutów 
serwilizmu czynionych tym, którzy tylko konse­
kwentnie i wytrwale przeprowadzić pragną i usta­
lić chcą system polityczny, którego wyrazem jest 
owo godło, — przyzna Dziennik Polski, że wobec 
tego wszystkiego ’mogliśmy uczuć potrzebę przy­
pomnienia i wywieszenia godła nie jako progra­
mu stronnictwa, lecz jako prawdy politycznej, któ­
rą przedewszystkiem Czas, jego zwolennicy i ci, 
co zechcieliby z nimi iść razem, wyznawać i sza 
nować muszą, oraz* bronić wobec możliwych za­
czepek, tak samo jak  bronić powinni samorządu, 
autonomii kraju i przyznanych mu praw narodo­
wych, gdyby zkądkoRdek zaczepionemi zostały.

To nie znaczyło i nie znaczy wcale, aby Czas 
chciał pod owem godłem tworzyć stronnictwo o- 
poru, co mu niesłusznie zarzucał ongi Dziennik 
Polski, lecz to znaczy, że stronnictwo prawdziwie 
zachowawcze, którego powstania pragniemy, musi 
przedewszystkiem wywiesić to godło, aby zape­
wnić i zachować to, co mamy i czem słusznie 
cieszymy się w naszym kraju, oraz nie wahać się 
nigdy przypomnieć je Koronie i narodowi.

Jeżeli godło bowiem ma znaczenie jakieś, to 
kiedyż je przypominać, jeżeli nie w chwilach waż­
nych, podczas nowych wyborów lub przy ugrupo­
waniu się stronnictw. Nie przeszkadza to bynajmniej 
innym stronnictwom i organom przypomnieć je 
także, jak to uczynił w skutku naszego wystąpie­
nia D z i e n n i k  Polski i powiedzieć: na to zgoda, 
ale dalej nie, bo innego jesteśmy zdania w spra­
wach krajowych, np. w ruskiej. Lub też powie­
dzieć poprostu: dalej nie, bo nam jesteście anty 
patyczni, bo nam wasze fizyonomie nie podoba 
ją się, bo nam1 zawadzacie, bo zdaje się nam, 
że nam zagradzacie drogę! Tak jest! Wywiesze­
nie przez Czas godła nie przeszkadza temu^ i wła­
śnie dlatego Czas nie wciągał, przypominając je, 
Monarchy w walki polityczne .

Czas zaś nie może jak tylko poczytać sobie za

lORESPONDENCYA „CZASU.11

Lwów 1 lipca.

(§§) Jak z kamienia trudno wydobyć od rządu 
rozszerzenie uwolnienia od opłaty pocztowej na 
całą korespondencję między podwładnemi orga­
nami autonomicznej administracyi t. j. Wydziała­
mi powiatowemi i urzędami gminnemi. Upomina 
się o to Wydział krajowy już od 10 lat, a zawsze 
daremnie. Jak dawniej, tak i teraz znowu rząd 
odpowiedział, że nie może wnieść takiego pro­
jektu ustawy, bo Rada państwa powzięła przed 
rilku laty rezolucyę zalecającą podniesienie do­
chodów z opłat pocztowych. Jestto wymówka, bo 
rezolucye Rady państwa nie są przecież ani usta­
wami, ani niewzruszonemi przykazaniami polity­
cznemu Dlaczegóż tyle innych rezolucyj uchwa- 
onych przez obecną autonomiczną większość Rady 
państwa idzie do kosza archiwalnego, albo butwie- 
je  w jakiemś biurze ministeryalnem, a tylko owa 
rezolucyą o portoryum ma być tak szanowana i 
przestrzegana? Dziś tylko pewne kategorye ko- 
resnondencyj Wydziałów powiatowych z gminami 
nie  ̂podlegają opłacie pocztowej, mianowicie ko- 
respondeneya w sprawach, które Wydziałom po­
wiatowym niejako przekazane są przez Wydział 
krajowy (np. drogowa). Jeżeli zas Wydział po­
wiatowy pisze co do urzędu gminnego w sprawie 
n. p. majątkowej, już za to opłacać się trzeba 
poczcie. I jakżeż teraz dziwić się ciemnemu wło­
ścianinowi, że nazywa Wydział powiatowy urzę­
dem pańskim, jeżeli w urzędzie gminnym widzi 
markowane polecenie i wezwania przełożonej wła 
dzy autonomicznej. Nim stworzono reprezentacje 
powiatowe, istniały przecież gminy i sprawy gmin­
ne, a jeżeli istniała jaka sprawa, to przecież mu­
siała być załatwioną. Załatwiały tedy sprawy 
gminne ’dawne urzędy powiatowe, które nie opła­
cały się poczcie. Wogóle cały zakres działania 
autonomicznych organów administracyjnych nie 
został wynaleziony przez Sejm, lecz wydzielony 
z zakresu dawnej’ administracyi rządowej, która 
nic podlega] a opłatom pocztowym. Niedość na 
tem, że p. minister handlu nie pozwala pocztom 
tłumaczyć ustawy o opłacie listowej w sposób 
przychylny dla korespondencyi autonomicznej, tak, 
aby ona całkowicie lub z małemi tylko wyjątkami 
była wolną od opłaty. Tłumaczenie ustawy obe­
cnie praktykowane, idzie za daleko w duchu 
fiskalnym, ścieśnia nawet to uwolnienie, które 
ustawodawca niewątpliwie miał na myśli. Zeby 
takiemu tłumaczeniu kres położyć, do tego nie 
potrzeba nowej ustawy, bo wystarczyłoby rozpo 
rządzenie ministeryalne. Ponieważ niepodobna do­
czekać się tego, postanowił Wydział krajowy dro­
gą rekursu, a nawet procesu przed trybunałem 
administracyjnym upomnieć się o słuszne preten- 
sye. Skorzystano już z jednego wypadku w po­
wiecie Jasielskim, i jeżeli ministerstwo nie przy 
chyli się do remonstracyi, sprawa wytoczona 
stanie przed trybunałem administracyjnym.

Stosownie do zeszłorocznej uchwały sejmowej 
rząd przypomniał swoim organom potrzebę ści 
słego przestrzegania obecnie obowiązujących prze 
pisów służbowych, mianowicie postanowień kar 
nych co do stosunku między służbodawcą a służbą

Uregulowanie przepisów służbowych z pewnym 
systemem, co Sejm Wydziałowi krajowemu poru- 
czył, stanowi przedmiot studyów. Zebrany został 
materyał z innych krajów koronnych, i na tej 
mdstawie może już na przyszłej sesyi sejmowej 
wniesiony zostanie nowy projekt. /

W  sprawie poboru podatków przez naczelników 
gmin zaraz po ubiegłej sesyi, odeszło z Wydzia­
łu krajowego przedstawienie oparte na niezała- 
twionych przez Sejm petycyach w tej mierze. Od­
powiedź nie nadeszła dotąd, a tymczasem, jak 
wiadomo, trybunał administracyjny w jednym spe­
cjalnym wypadku orzekł, że gdzie niema na to oso­
bnego’ przepisu lub ustawy, urzędy gminne nie są 
obowiązane zajmować się ściąganiem podatkow, 
jako czynnością poruczonego zakresu działania. 
Wydział krajowy przypomniał niedawno rządowi 
swoje przedstawienie.

Aranżerowie wiecu ruskiego z tryumfem roz­
głosili przed światem, że X. biskup Stupnicki 
z Przemyśla przesłał im błogosławieństwo. Try­
umf był uzasadniony, bo zawsze wiele to znaczy, 
że przynajmniej jeden z dostojników pokrył swo­
ją powagą taki eksces publiczny. Ale czy tylko 
X. biskup Stupnicki nie został w błąd wprowa­
dzony? Czy X. biskup Stupnicki, który tak długo 
3ył mianowanym przez Cesarza wice-marszałkiem 
Sejmu, byłby tak postąpił, gdyby mu powiedzia- 
no , że na tym wiecu przedewszystkiem Sejm i 
Wydział krajowy odsądzone zostaną od wszelkiej 
sumienności, nawet uczciwości w szafowaniu gro­
szem publicznym? Zdaje się, że X. biskup Stu- 
pnicki tego nie przewidywał tak samo, jak pro­
fesor Wachnianin pewnie nie przewidywał, że 
jako jeden z bohaterów wiecu mieć będzie udział 
w uznaniu telegraficznem przesłanem^ aranżerom 
wiecu przez — gimnazyastów złoczowskich! Gimna- 
zyaści złoczowscy przesyłają wiecowi uznanie i 
zachętę, a organ Domu narodnego Nowy 1 rolom 
drukuje ten telegram obok innych!

Prezydent Izby deputowanych J. E. Dr Smolka 
dziś wyjeżdża do Szwajearyi (Ragatz). Dr Smól- 
ka zamierza zatrzymać się w Wiedniu, aby uło­
żyć się z kołami kompetentnemi, co do terminu 
zwołania Rady państwa. Dr Smolka powróci do 
kraju dopiero w połowie sierpnia.

S p ra w y  k ra jo w e .

Presse pisze.- „W skutek pomyślnego postępu 
robót budowlanych na liniach galicyjskiej kolei 
transwersalnej nastąpi niebawem organizacja ru­
chu galicyjskich kolei państwowych. Jak wiado­
mo, kontrakt zawarty z galicyjsko-węgierską, ko­
leją żelazną co do administrowania i sprawowa­
nia ruchu na liniach państwowych Tarnów-Lelu- 
chów i kolei Naddnicstrzańskiej kończy się dnia 
31 grudnia b. r., poczem od 1 stycznia 1884 linie 
te przejdą pod wyłączny zarząd państwa. W przy- 
szłym przeto roku znajdować się będą pod za- J  
rządom państwowym w każdym razie obie po- 1 
mienione linie, dalej kolej Albrechta i przestrzeń 
Grybów-Zagórz galicyjskiej kolei transwersalnej, 
która ma być z pewnością ukończoną w ciągu 
1884 r. W skład sieci państwowych wejdzie ewen­
tualnie także linia austryacka kolei galicyjsko- 
węgierskiej , a niezawodnie, chociaż może jeszcze 
nie w przyszłym roku, to przecież w niedalekiej 
przyszłości sieć austryacka kolei lwowsko-czor- 
niowieckiej, która wobec nowych konstelacyj sto­
sunków komunikacyjnych w Galićyi nie może o- 
stać się długo jako kolej prywatna, tem mniój, 
że już teraz ucieka się ciągle do gwarancyi pań­
stwowej. Dzienniki polskie i czeskie donoszą, że 
dyrckcya ruchu galicyjskich kolei państwowych 
ma być urządzoną w Przemyślu, zaś w Krakowie, 
we Lwowie i Czerniowcach niższe urzędy kolejo-

OGNIEM i MIECZEM.
P O WI E Ś Ć

przez
Henryka Si

(31)
ROZDZ I AŁ

(Ciąg dalszy).

Uderzenie husarzy było straszne. W pierwszym 
impecie trafili na trzy kurzenie, dwa Steblowskie 
i Mirhorodzkie — i starli je w mgnieniu oka. — 
Wycie doszło aż do uszu pana Skrzetuskiego. Ko­
nie’ i ludzie zwaleni z nóg, olbrzymim ciężarem 
żelaznych jeźdźców, padli jak łan pod tchnieniem 
burzy. Opór trwał tak krótko, że Skrzetuskiemu 
zdało*się, iż jakiś olbrzymi smok połknął jednym 
haustem te trzy pułki. A był to przecież najza­
ciętszy żołnierz Siczowy. Przerażone szumem skrzy­
deł konie, zaczęły roznosić popłoch w szeregach 
zaporozkich. Pułki irklejewski, kałnibołocki, miń­
ski, szkuryński i titorowski, zmięszały się zupeł­
nie, a naciskane przez masy pierzchających , jęły 
i same ustępować bezładnie. A tymczasem drago­
nia dognała husarzy i rozpoczęła^ wraz z mmi 
krwawe żniwo. Kurzeń wasiurynski pierzchnął po 
zaciętym, ale krótkim oporze i gnał w _<Iziknn 
popłochu aż d# samych okopow kozackich, bró­
dek sił Chmielnickiego chwiał się coraz bardziej 
i bity, spędzany w bezładne gromady, cięty mie­
czami, party żelazną nawałą, nie mógł uchwycie 
chwili, by przystanąć i sprawić się na nowo.

— Czorty, he Lachy! — krzyknął stary Zahar.
Skrzetuski był jakby w obłąkaniu. Chorym bę- 

nie umiał panować nad sobą, więc śmiał się 
i płakał jednocześnie, a chwilami krzyczał słowa 
komendy, jakby sam chorągiew prowadził, Za-

char trzymał go za poły, i innych w pomoc mu 
siał wołać. .

Bitwa przybliżyła się tak do taboru kozackie­
go , że niemal twarze można już było rozeznać, 
Z okopów bito z dział, ale kule kozackie kładąc 
zarówno swoich jak nieprzyjaciół, powiększały je­
szcze zamieszanie.

Husąrya natknęła się na kurzeń paszkowski, 
który stanowił gwardyę hetmańską i w środku 
którego" był sam  Chmielnicki. Nagle krzyk stra­
szny rozlogł się po wszystkich szeregach zaporo­
skich: wielka chorągiew malinowa zachwiała się
i padła. . . .

Ale w tej chwili Krzcczowski na czele pięciu 
tysięcy swoich semenów ruszył do boju. Siedząc 
na bułanym, ogromnym koniu, leciał w pierwszym 
szeregu, bez czapki, z szablą nad głową, zgar­
niając przed sobą rozproszonych Niżowców, któ­
rzy spostrzegłszy nadchodzącą pomoc, choć i bez 
ordynku, wracali do ataku. Bitwa zawrzała w środ­
ku linii na nowo.

Na obu skrzydłach szczęście również nie dopi­
sało Chmielnickiemu. Tatarzy,. po dwakroć odparci 
przez wołoskie chorągwie i semenów Potockich, 
stracili całkiem ochotę do boju. Pod Tuhaj bejem 
ubito dwa konie. Zwycięztwo przychyliło się sta­
nowczo na stronę młodego Potockiego.

Bitwa jednak nie trwała już długo. Ulewa, która 
od niejaldego czasu wzrastała coraz bardziej, 
wkrótce zwiększyła się do tego stopnia, że przez 
fale dżdżowe świata nie było widać. Już nie strugi, 
ale potoki deszczu spadały na ziemię z otwartych 
upustów niebieskich. Step zmiemł się w jezioro. 
Zrobiło się tak ciemno, że o kilka kroków czło­
wiek człowieka nie odróżniał. Szum deszczu głu­
szył komendę/ Zamoczone muszkiety i samopały 
umilkły. Samo niebo położyło koniec rzezi.

Chmielnicki, przemoczony do nitki, wpadł wście­
kły do swego taboru. Nie przemówił do nikogo 
ani słowa. Rozbito mu namiocik ze skór wielbłą­
dzich, pod który schroniwszy się, siedział samo 
tny, przeżuwając gorzkie myśli.

Ogarniała go rozpacz. Teraz dopiero pojął, ja­
kiego to jął się dzieła. Oto był pobity, odparty, 
niemal złamany, w bitwie z tak małemi siłami, 
że słusznie mógł je za podjazd uważać. Wiedział 
on, jak wielką była siła odporna wojsk Rzeczy­
pospolitej i brał to w rachubę, gdy się na wojnę 
odważył, a przecie przeliczył się. Tak przynaj­
mniej zdawało mu się w tej chwili, więc chwy­
tał się za podgolony łeb i pragnął rozbić go o 
pierwsze spotkane działo. Cóż dopiero będzie, gdy 
przyjdzie mieć sprawę z hetmanami i z całą Rze- 
cząpospolitą?

Rozmyślania przerwało wejście Tuhaj beja.
Oczy Tatara pałały wściekłością, twarz była 

b l a d a a  zęby błyskały z za warg nieobrosłych 
wąsem.

— Gdzie łupy, gdzie jeńcy, gdzie głowy wo­
dzów, gdzie zwycięztwo?! — pytał ochrypłym 
głosem.

Chmielnicki zerwał się z miejsca.
— Tam! — odparł gromko, ukazując w stronę 

koronnego taboru.
— Idźże tam! — ryknął Tuhaj bej — a nie 

pójdziesz, to cię na sznurze do Krymu powiodę!
— Pójdę! — rzekł Chmielnicki — pójdę dziś 

jeszcze! Lupy wezmę i jeńców wezmę, ale ty 
zdasz sp ra w ę ’ chanowi, bo łupu chcesz, a boju 
unikasz!

_  p gie | _  zawył Tuhaj bej — ty gubisz woj­
sko chanowe.

I chwilę stali naprzeciw siebie, parskając no­
zdrzami, jak dwa odyńce. — Ochłonął pierwszy
Chmielnicki.

— Tuhaj beju, uspokój się! — rzekł. — hala 
przerwała bitwę, gdy Krzeczowski złamał już 
dragonię. Ja  ich znam! Jutro już z mniejszą fu- 
ryą bić się będą. Step rozmięknie do reszty. 
Hussarya ulegnie. Jutro wszyscy będą nasi!

— Rzekłeś! — burknął Tuhaj.
— I dotrzymam. Tuhaj beju, mój przyjacielu 

chan mi cię na pomoc przysłał, nie na biedę.

— Przyrzekałeś zwycięztwa, nie klęski.
  Wzięto trochę j’eńców z dragonii, których

ci oddam.
— Oddaj. Każę ich na pal powbijać.
— Nie czyń tego. Puść ich wolno. To ludzie 

ukrainni z pod chorągwi Bałabana; posłem ich, 
by draganów na naszą stronę przeciągnęli. Będzie 
tak, jak z Krzcczowskim.

Tuhaj bej udobruchał się; spojrzał bystro na 
Chmielnickiego i mruknął:

— Wężu.
— Chytrość tyle co męstwo warta. Jeśli dra­

ganów do zdrady namowiem, noga z taboru nie 
ujdzie...  rozumiesz !

— Potockiego ja  wezmę.
— Dam ci go, i Czarnieckiego także.
— Daj teraz gorzałki, bo zimno.
— Zgoda.
W tej chwili wszedł Krzeczowski. Pułkownik 

był ponury, jak noc. Przyszłe pożądane starostwa, 
kasztelanie, zamki i skarby zasuły się jakby mgłą 
po dzisiejszej bitwie. Jutro mogą zniknąć całko­
wicie ; a może z owej mgły wynurzy się zamiast 
nich stryczek lub szubienica. Gdyby nie to, że 
pułkownik, wyciąwszy Niemców hetmańskich, 
spalił za sobą mosty — byłby z pewnością teraz 
rozmyślał, jak z kolei zdradzić Chmielnickiego, 
a przejść z semenami do obozu Potockiego.

Ale było to już niemożebne.
Siedli tedy we trzech nad gąsiorem gorzałki 

i poczęli pić w milczeniu. Szum ulewy ustawał 
zwolna.

Zmierzchało.
Pan Skrzetuski, wyczerpany z radości, osłabły, 

blady; leżał nieruchomie na teledze. Zachar, który 
go p’okochał, kazał swoim kozakom rozpiąć i nad 
nim wojłokowy daszek. Namiestnik słuchał posę­
pnego szumu ulewy, ale w duszy było mu widno, 
jasno, błogo. Oto jego hussarze pokazali, co u- 
mieją; oto jego Rzeczpospolita dała opór, godny 
swego majestatu; oto pierwszy impet kozackiej 
burzy rozbił się już na ostrzach włóczni wojsk

koronnych. A przecie są jeszcze hetmani, jest 
książę Jeremi i tylu panów, tyle szlachty, tyle 
potęgi, nad tem wszystkiem zaś król, primus in­
ter pares. -

Duma podnosiła pięrsi pana Skrzetuskiego, jak 
gdyby cała ta potęga w nim  ̂teraz była.

W poczuciu je j , po raz pierwszy od czasu u- 
traty wolności na Siczy poczuł pewną litość nad 
Kozakami: winni są, ale i zaślepieni, gdy z mo­
tyką na słońce się porwali — pomyślał. — Winni 
są, ale nieszczęśni,1 gdy dali się porwać jednemu 
człowiekowi, który ich na oczywistą zgubę pro­
wadzi.

Potem myśl jego wędrowała dalej. Nastanie 
spokój, a wówczas każdy o swem prywatnem 
szczęściu będzie miał prawo pomyśleć. Tu, pa­
mięcią i duszą zawisnął nad Rozłogami. Tam, 
w bliskości lwiej jamy, musi być cicho jak ma­
kiem siał. Tam bunt nigdy głowy nie podniesie, 
a choćby podniósł— Helena już w Lubniach nie­
zawodnie.

Nagle huk dział przerwał złote nici jego roz­
myślań.

To Chmielnicki, upiwszy się, wyprowadził zno­
wu pułki do ataku.

Ale skończyło się na grze z dział. Krzeczowski 
pohamował hetmana.

Nazajutrz była niedziela. Cały dzień zeszedł 
spokojnie, bez wystrzału. Obozy leżały naprze­
ciwko siebie, jakby obozy dwu wojsk sprzymie­
rzonych. t [

Skrzetuski przypisywał tę ciszę zniechęceniu 
Kozaków. Niestety! nie wiedział, że tymczaseml 
Chmielnicki „mnogiemi oczyma swego umu pa-1 
trząc przed siebie,44 pracował nad przeciągnięciem 
na swą stronę draganów Bałabana.

(Ciąg da lszy  nastąpi) .
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To pewna, iż przeciwko oskarżonemu Wasile- 
P^y§P^Je;FQ ^zczeblacji pą^^J)rpdnjj ipniej-l wskiemu na udowodnienie jego winy żadnego bez- 

i  J v p o s t ę p t i  dla I pośredniego dowodu oskarżenie nie dostarczyło; 
P#^stą|em B a:ri® zpfcaim i I ńl^ W  ^  J niemasz ani przyznania, ani świadków ani też nie
potwieBdziffl/iwniesidne ^ o ® ^ r « n ę !ii^ [ li« B iS d o d a il^ it^ruSMv 8chf 7 ? ^ °  g0 ¥ ^ 7 Ĝ U’. walczW ze'
tkowe: „Czy oskarżeni fBoliraefłnMafcrnnlrhViirliilitrilłra  Biemtl jłosalaki pew ną}l^Cż Ul^bHiasż %ez-

scK^PI«pskąrżeni uwolnij S S l l i P P

i - v » _  " ci*'-'— i f iujsl\  ijsj wo :i
|w ffe jsW a p r o c e s ie  o p o j e d y n e k , którego,'/oflaifi
|f'padł(pic:er $ioHiayer.tm?)f^iedniu|^^odbyła>l " <pnrel

if iftw W sp o d z fe w g n h ^ lf  W ielklś^rfna.rtłtktt e Ł 4 3 ł l f e S k a ®  4 |
działali

wości .jakiekolwiek ząęlipdzą, gdzie sędzia p i^  &h- 
.■•.-r . i e  nabyć całej pewności, tąm-trudno mu zasądzać 
iemyl oskarżonego, zaś wątpljwości w danym rafjp

& # im  A M r \ r i i H . i ućzenótą, których dm braku: nagród I P o c z ą t e k  o  7% : 1 Ido czego przyznać sie me chce, w iem y z opow ia-jg
W e w t o r e k  S g o :  Ć iu rJ c ie w i n' P< K uźm iński zezjia ł,.że. zabił 18

rTnż ihnć nA  •  ̂ 0kwdi-, zm m iacka zabił, j y  | Wcę zb rod n i, tpn je^t pqszlak najgłów niejszy., Ę ~
ckiemii PKo ^  ?P°V V 1 1 ^yasi,lewski T.ro- j le ź  pytam, rnożnaż Czarnomskiemu wierzyć l^Óżar-
I  “ I  ,  Cby t0w y ł? Cz^ baJ^> ^ r a k te r y -  „em skiem u który ^o f i  nieorawdę mówi; >  żuję oma zaw sze W asilewskiee-o. bn dnhrv

dhłepr ot^yiflaliifż 'kkś fmiiflttylch^wó'^ do @ żłr- 'I t i e ó d j M d i i i i b j , ' .  nastą l
■jb

wszyscy, po 60 do 70 złr.

d“ Ś | i 7 / m s U „

^ S t t j ^ k l^ f e T ^ ^ t g o lw / lw i^ s z ó j ^ z ę ś c i !
? z u m i e j j p  >ppą^ęłi;  ̂ r P M a d ń i c  p p u s z p ż a ^ ig

fraszka w 3 aktach p. Ahrahaniowicza,
. Bęnefis p. Sobiesława.

t flL d z to  iX 6 °«Z Z \ r t 6 }  5g0: P i™ y  występ „The Mą 
; ? S  ! 1 F  T  P a ł a c y k ,w 1 akcie;

sn S V) iii77i i ;czyń ńaj»ttpełni(^i»/ ołfń
7 ^ 6  /^ecu* podamy jtrtik)f Zanotujemy idziś^yl 
kb; 'żo^-dzidnarków ^iodeńskioh telegrktowaub
' chłopów," y e -J h iy

‘u yiisłp to io ib yło .T cŁ  W ledwte kilkaeetti«b«r?n U: m ^ u-i dói ó t w  t - ■«> ”rV — f ,
  mbn n  uhniA ź̂ e h ń i f e b j ń  ż y ó b ^ i M ó d

n S B B  ^ T 1 ■ ^■ P ^ ńśei *do Życia p^aktycżne^O. ’W  ^

w HB7wowi«A«» .  mobfiV! ih -ia T . <e, kfitt'
M m i m  m j a j s c o w a  i  z a g r a i i r c z n a ,  i ^ ' > e ^ , n i e :’ p i a n  h d z ^ o h o  w  ,

,i my,-,>j Isposob, nhy uCzeripice po ukończeniu szkoły c o - i W

19579 WłiwiWri4*-*»«ńja*«uj i * ^ i a . . h ^  i o v /  . .,4 .0 0 . |w  różnych robotach ręćznYch. Wi'dzieliRmv Tia f o i  l

i  >,..J ff lf lw ^ ls i^ iij^ y ^ jp g ^ o ą ^ n o d p i^ n !^ n a  znajomych i tirzy-
0. rojenia,- boc mrzecie mowil, J jaciół swoich, a w takim razie już zaiiiii kndi b-- 

ph. lub: trzeęh,-do g le b ie ,, tobyJskarżyciel tęzv poszlaki przeciwko ńinikniapkmii 
jt żabrac mu pieniądze. A. I współwinnem u, powołanie bowiem drugiego spra- 

„ , „ n n  , 7  F ° ,n;e Opuszczały, mamy do- 1 wcy, znajom ość. z , nim, zażyłą'od dłuższegó ćzaśń,
I Czarhomski ° J  1 i sXarŻ0 ?e 8 °-1 i k łam liw e.,tłum aczenie, nie przyznaje się bówiein

>i $ S 2 $  S ^ J h ń - l d ^ °  O - * * ” 1 “ ■ !* >  « y n u ; - -•-*-■• 5- * ' Ł * « * « « '

i C7 arnómskip«rn fo m,! ' b ™  PraJ ^ z*we z e z Q a l1 1 „ ien ,“ ba, lecz temu nikt w ierzyć nie ch<*i.
ż p ^ w d ą  i W asilew sk i ma być w edle oskarżenia 

szali THnfflr^WIa -W’ .W1̂ c m usz  ̂ ząwa- 1  działym  zbrodniarzem —  kto w ie, ile na jego  stl- 
. ‘ • roctkl zeznaje, ze gdy skarżył się (m ieniu  zbrodni ciąży, niestety jednak doźyf.dB  
^  fflu W asilew ski za 6  złr. zna-1 la t-w ie l ' ‘ '■ ^  'S70A

, -  c r ^ ^ W ^ i ^ o w f i ^ f r . b q l e c ^
.Wjcfejmi, z ktorggo dziewczęta wiejskie puszczały 
ną W isłę- wianki z płonącemj świeczkami. Na zr,a- 
?^ ,eJ ppkryły .mę fąle teipi wiankami
płynącemi powoli a błyśzcżąĆemi roi om śwfaiftffitr

i. . - * pum iątko^r d [ ądre^
s.toso1wW . ! 9 « ł j sm  &i Jfi^ozłq,wpkis  mę,jodśpie- 

fW W  ;)Pi.°fnk ,̂ pj^ez. d zieci, złoży
życzenia w raienm  grona papcz/.m f jeden z; uczniów  
w imieniu wszystkich, rozrzewni] swą przemową ju  
bilata i publiczność. D o,jubilata..i lięzme zgroma-

PrzeaW k  ^ , 9 kazyi :tej dele 
gat Rady szkoln. do eg^aunpu. pyof...Rp Oetijinger. 
todziez radcy m. Dr Jonatan W arschęuer/ i Sal 

P °clnpspc(:itęudpe ządaniepaupz; |<ń©łj, szcze-1
p . ą ‘9 jp fiIn;qfei Fycażająe. u p a ń ję  .jubila­
tów, 1 zachęcając nauczycieli .d ę la ls z p j  w y & ą j
pracy Nauczyciele l nfiuczycielki,, ?- innyoh szkół,
przemówieniami swemi | , L } o p 6 &  prawdziwej ży
czliwości i miło^fipkqleżeńskiej,, ,.Tęlegrahc?ne i l i
stowne zyczema od kolegów zec L w ow aS^im jvot
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stem i w oikoł niego w półkole powiewały 

chorągwiami pbmieśzczono kóptó fhp sagslm  z pro-

8W W ł  w K # f p -mieszczono postacie ludowe z husarskiemi k on iam i
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f na  k f^ k o w sk ię j

W  . K rakowie szczęście pozostało m u wiernem I gdzie sić - Doiawi'tvlko nt- ,1 . ,° ujesztu, |  cudzej własności, od chwili wstąpienia do G alicyi,
P o zy sk a ł/;qn sobie odrazu, sym patye tutejszej pu- ska gościnność i s i r ^ f  ^ Z C /  a P ,.'; nie masz mieJ'8ca. aW  nie zaznaczył śladów swo- 
blmznośpi., któę-a , o k la s k a j  J  i y C h S ?  we- w L E c S  o d l l -  bytności, ja k J  złodziej, lub oszdst, tak sam p.

S i S  ' ^ p ^ Ł a ° “ J t a S  p r ^ z T O if r0t°  ^ eCZV' ^ l ę r?kur?t?r t ó z 5r“ Gj*-^^^Ozarimmąkima/być wpraw=
,w ?pmk(ynitęj;iimerze;wyborna pravezim il 
szcza pp. S z y m a ń s k i e g o  be

 ̂ OH  c i  ) >: *" iWl en IB. -sie PlTAms!rian»n w IfiKj]?nwiAr wnlftfnin.

się dzachowywah tylko, a nie ten, tolnik^ffr 
Idzie fdałłoboiąe i Wyostrzyć na sztylety co bez- 

ij sprzeeznie znął Słowika, przynajmniej * od 10 
iflwrz^śnia 1882 % kiedy u  nićgo zegąrek zastawili, 
1 #rt w dzień czynu, bez wątpienia, o trzeciej, po

rv q • r 4 iff ¥i r r w,r lw my . ram
p. S zym ań sk iego , uznając w nim siu-1 kradnie

ńsb ębjóq

D łu ż e j ,  wromwszy wczoraj z rodziną do-dom u
Zf ! ? ® § nt e L B ^ er d l§ » f c |^ i  ząkoń-

. . już powtarzaną prawdą, źo
ômitet . w y w i ^ p ^  Z,||jdąnią -J™ ogólnemu za­

dowoleniu - o b f tylko' publiczność, uznając dzia-| 
łanie komitetu, zechciała je  ułatwić w przyszłym 
roku obfitsżemi, n ^ ^ ^ l ^ ^ ^ ł a d k a m i .

•— P r e z e s  Izby Rady państwa Sm olka, przeje­
chał dziś przez Kraków, gdzie połączył się ze skutkiem którego " spłoń ■ m Z

wie przyle-

ieusItaWieiiie ddbędzie śię jiiitro. K! I k  Jakw  r ^ I p ic h ^ im io 8 motomani« ♦ - . I P ^ d u iu i.b ę d ą c  w kasie O szczędności,- zbadał mar
tioinlatmrłG Ińosą lo b ió l  —  1 A„  ^w  ,T .j f  w a n o . m niem anie, atWierdza to,.! K teuena i w idział - ! - -  - OŁ ' • -  * ' * *

</ «  p i a w a  robót kobiecych w sżu “,i- osławionty.-fizłodziei Goścfma. ,b»ł «;«I « ..
i% #afpo^«zp’ć l m # ^ b t i z i łA f%«j|ilib
będzie przez dzień jutrzejszy. ’

i,ow ssidiig r i   toLjjudjZlLlz
Wiedeńska i\re «  I t t u s t r i r t e  umarłemu » .v -|ien ; a iory i® 4-tąj pąpo*uiniAi tegoż samęgrf.

ŵ  ostatnim Nrze z 1 lipca początek oddawna za™ I wnych ̂ T n r tv m !? m ^ ^  !  , ' f  z«z kre-1 szabelkę z ukrycia w yjął, i sam ją  pod swój
w ie d m n e j,.,. obzekiwanej powieści1 • Kraszewskiego I żej nie może Sarm o sk a r ^ n f c S , ,  ^  ^ ° i f ‘ I ^  7aś u ^ ied n iaka, dla dodania som e

l  T ^ a n n e r  S o b i e s k i ' $ . M e m o i r e H  e i n e s  I to iest zbrodnia nie uspannwap o* h ' ^  w ielką I odwagi p ił wódkę. Czaruom skiem u w obec tyefi

S S  i t : * t z  % s * s  s t f f i r  aileW  i e i w e  - ~ d - -  &
m W ,  artysta-malarz Tadehsz Rybkow.k W  nft kaplic? 1 8^ d l

zakońft^niA t,vr,mrvi^£^ r prz*v aczaJ^c tylko Joiez. wedlo oznaczenia panpw znawców , sprawca
wraz i n «wej ąoą połntlftmtl

.P o w ie d z ia łe m  w am  nnnn™f» 9^ * * Hja s i5  1 P^, z 4 in b r fo w ą n k  i S ło w ik a  .<iw« k ^ ( M | ą iłh iem w l-
p , o rozdrażn ieniu  n ą ł, zaś p ro to k ó ł og lęd z in  m ie jsco w o śc i w yk azu je ,
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iż Wszystko, czego się sprawca dotknął, nosiło na 
sobie ślady krwi.

Na iJzarńomskim znaleziono dwie rany i te za­
dać mu miał Wasilewski, przez pomyłkę. Na py­
tanie -moje jednak odpowiedział prof. D r Blumen- 
stock, iz także zadać je  mógł Ozamomskiemu Sło­
wik przed otrzymaniem śmiertelnego ciosu, może 
być także iż była jeszcze jaka inna osoba, o któ­
rej nie wiemy, a która i Słowika przy pomocy 
€  żarno ra aid ego zamordowała, i Czarnomskiego 
zraniła.

Nareszcie czyn spełniono niezawodnie pomię­
dzy godz. 7 /4 ii ' , dnia 4 grudnia 1882 wie­
czorem; Gawlikowie zaś zeznali stanow czo, iż 
Wasilewski powrócił do domu najpóźniej o 8ej
m inut słroro

kpi

zaś Czarnomski dopiero o 8ej 
wieczorem na kolej odjechał , jakimże sposobem
0 tej samej porze mógł się inaleźć Wasilewski 
w Podgórzu w domu, skoro nawet nie jechał, 
' I  t°’ świadkowie stwierdzili, przyszedł pie-

Wasilewski miał jednak już wtedy opowiadać, 
źe esy a spełniono, i że Słowik otrzymał dwa 
pchnięcia; kwestya ato li, czy td, opowiadał W a­
silewski. w poniedziałek, czy też we wtorek wie­
czór-przesłuchani w tej mierze Gawlikowie, jako 
.bezpośredni świadkowie, nie zeznali nic etanów- 
r.ego; z doświadczenia zaś wiemy, jak często 

jkroć pamięć zawodzi i jak  co( do dnia pomylić 
się łatwo.
' iyakoniec faktem jest, iż Wasilewski przed przy- 
jhyciem Czarnomskiego, o godzinie 9%  już spał,
1 Gawlik trzy razy poruszyć go m usiał, zanim 
j»ę przebudził; morderca nie zasypia tak prędko.
■ Ze Wasilewski odprowadził Czarnomskiego do 
Tarnowa i że chciał mu dać swoje spodnie, w tem 
hiemasz nic dziwnego; pragnął bowiem, odebrać

złi%, które Czarnomski był dłużnym jego żonie;
. zresztą dlaczego nie miał jechać, jeżeli Czar- 

?omski drogę tam i napowrót mu zapocił. Czar. 
ty ł jogo przyjacielem, nic dziwnego przeto, iż 
[omćdz chciał jemu, jak  mu opowiedział, że u- 
padł i że spodnie szwanku doznały, r 
: Czarnomski niezawodnie przygotował, i obmy­
ślał- cały czyn; mogliście bowiem panowie zau 
ważyć, o ile skal wyżej stoi Czarnomski pod 
względem inteligencji od Wasilewskiego.

Jeżeli Wasilewski do Tarnowa pojechał, to. 
spełniwszy taki czyn, nie wracałby napowrót, 
szukałby gdzieindziej bezpiecznego schroni 
tak, jak  to uczynił Czarnomski.

Oto wątpliwości, które przytoczyć było moim 
obowiązkiem.

Panowie sami rozważycie, czyli pod, przysięgą 
i według sumienia biorąc rzeczy, możecie nabyć 
przekonania o winie Wasilewskiego.

(  DoJcoĄczenie nastąpi).

t a g y a g ljB g Ś a B W TiMm

Ostatnie wiadomości.
■ Namiestnik hr. Alfred Potocki przybył wczoraj 

i z W iednia do Krzeszowic i, przepędził tam w gro­
nie rodzinnem i znajomych niedzielę. Wieczór 
udał się z powrotem do Lwowa pospiesznym po­
ciągiem. W  Krakowie na dworcu witali Namiest­
nika: Delegat hr. Badeni, Dyrektor policyi radca 
dworu Englisch i inni naczelnicy władz. Prezydent 
Weigel nie przybył, gdy mylnie go zawiadomię* 

o o godzinie przejazdu.'Pan Namiestnik zabawi 
we Lwowie dwa do trzecjs dni, poczem wraz z Na- 
miestnikową przybędzie do Łańcuta na miesiąc 
pobytu. Następnie lekarze zalecają mu podróż do 
SzWajcaryi. Namiestnik miał w sobotę rano po­
słuchanie u Najj. Pana. W  sprawie jego dymisyi 
ukaże się prawdopodobnie w tych dniach komu­
nikat urzędowy. O ile wiemy, jak  na teras ( tor- 
iaujUj) niema mowy o złożeniu godności namiest­
nikowskiej. Wszelkie inne doniesienia dzienników' 
w tej mierze w jednym lub drugim kierunku, po­
czytać należy sa niedokładne i dlatego nie po­
wtarzamy ich.

Piszą nam z Wiednia d. 1 lipca:
Wiadomość, że hr. Alfred Potocki chce dalej 

dzierżyć swój wysoki i zaszczytny, z tylu trudno­
ściami połączony urząd, i że pragnie dalej, jako 
namiestnik Galicyt, poświęcić swoje siły dla kra­
ju, na czele którego stoi, zaszczycony zaufaniem 
NPana, nie omieszkałaby wywołać w całej Gali­
cy! radosnego zadowolenia, gdyż całemu społe­
czeństwu galicyjskiemu zarówno znaną jest bez­
stronność hr. Potockiego, jak  i jego ciągła gorli­
wość w wypełnianiu swych obowiązków'. Hr. Po­
tockiemu zaś dobrze wiadomo, że ze strony rzą­
du żadne zapory jego zamiarom nie będą stawiane, 
tem bardziej, iże i Namiestnik Galicyi trzyma się 
zasady równouprawnienia wszystkich narodowości, 
Wór»- 'obeeńw w '  « przwiął ?» myśl swoja nrze-

Skora hr. Potocki przybył do Wiednia, poja' 
Wiła się w tutejszych pismach, równocześnie tak 
że i jf: niektórych galicyjskich dziennikach,-wia 
domość,_ że zamierza w skutek mocno nadv,’erę 
żonego zdrowia, zrezygnować ze swego wysokie­
go stanowiska, i że głównie po to przybył do 
Wiednia, aby złożyć swój urząd, jako namiestnik 
Galicyi, w ręce NPana.

Doniesienie to nie było zupełnie bezpodstawnem 
Hr. Potocki radził się kilku z tutejszych koryfe­
uszów w medycynie, którzy mu dali to uspokaja­
jące zapewnienie, że potrzebuje wprawdzie dłuż 
szego wypoczynku, celem zrestaurowania swego 
nadwerężonego zdrowia, ale że stan jego ogólny 
jest zadawalmający i nie przedstawia żadnego 
niebezpieczeństwa.

Życzenie, jakie dzisiaj znajdujemy w jednym 
z tutejszych dzienników, aby hr. Potocki jak  naj­
dłużej mógł jeszcze swemu krajowi służyć i po­
święcić mu swoją . działalność, odpowie niezawo­
dnie życzeniom i pragnieniom całej ludności ga­
licyjskiej, któraby przyjęła z wielkim żalem wia­
domość o ustąpieniu swego tak poważanego zwierz­
chnika.

Cesarz wybrał się dzisiaj o godzinie 8ej zrana 
w towarzystwie prezesa gabinetu hr. Taaffego, 
w podróż do Styryi i Krainy.

Oba te kraje uradowane z odwiedzin Monarchy, 
oczekują z niecierpliwością Jego przybycia, a Ce­
sarz będzie miał ponownie sposobność przekona­
nia się, że równie gorącem i serdecznera będzie 
przyjęcie ze strony ludności przeważnie niemie­
ckiej w Styryi, jak ze strony słowiańskiej ludno­
ści Kraińskiej, i źe wszystkie narodowości, czy 
mówiące po niemiecku, czy po polsku, i chociaż 
niemi powodują te lub owo uczucia, równą m iło­
ścią i równą wiernością otaczają swego dostojne 
go Monarchę, — będzie to nietylko uroczystość 
dynastyczna, ale uroczystość ludowa w eałem zna­
czeniu tego wyrazu.

Sejm galicyjski nie zostanie zwołanym przed 
14 lub ió-tym września, a to dlatego, źe otwar­
cie Rady państwa nie wymaga wcześniejszego ze­
brania się naszego Sejmu. Wiadomość tę przyj­
mie niezawodnie obywatelstwo nasze ze szczerem 
zadowoleniem.

Piszą nam z Warszawy i 
W  czasie pobytu Arcyksięcia Karola Ludwika 

dnia 12 czerwca zdarzył się niezmiernie cieka­
wy wypadek, o którym żadne z pism zagrani­
cznych dotąd nie wspomniało. Otóż w czasie po­
dróży swej do Moskwy, Arcyksiążę wyraził ży­
czenie zwiedzenia pałacu Willanowskiego, powo­
dowany tem, że w tym właśnie roku cała Au- 
strya obchodzi rocznicę Odsieczy wiedeńskiej, a 
w Willanowie dochowało się. jako relikwie, mnó­
stwo pamiątek po królu bohaterze. Jakoż wraca­
jąc z koronacji, po hołdzie oddanym mu przez 
poddanych austryackich w Królestwie Polakiem 
zamieszkałych i po zwiedzeniu wystawy rolniczej,
Arcyksiążę miał jechać do Willanowa. W yprze­
dził go Czertkow b. jen.-gubernator kijowski, zna 
ny polakożerca i z nadużyć swoich przy naby­
waniu dóbr, a mianowicie pokrzywdzeniu włościan 
i wytoczeniu im procesów na krociowe sumy, 
które jako jen.-gubernator łatwo powygrywał.
Czert,k ów wyznaczony tedy został, jako Anioł- 
;si j»ż daśtójnyćh gości; towarzyszył Arcyksięstwu, 
jako dygnitarz rządu rosyjskiego od granicy do 
Moskwy i na powrót do Austryi. W yprzedził on 
Arcyksięcia w drodze do Willauowa, a zobaczywszy 
na dziedzińcu zamkowym kilka powozów, kazał 
im natychmiast odjechać z dziedzińca w miejsce od­
dalone. Potem stawił się w pałacu wilłanowskim, 
ą  dowiedziawszy się, że hrabina A-Ugustowa Po­
tocka powróciła niespodziewanie z Paryża do 
Warszawy, okazał wielkie niezadowolenie z po­
wodu jej dfem ości, chciał bowiem rozporządzać 
się w prywatnem jej mieszkaniu, jak  u si ebie 
w domu. Zobaczywszy dostojną tę panią oświad­
czył jej, że Arcyksięstwo upraszają najusilniej, a- 
żeby oprócz niej samej nikogo więcej w pałacu 
nie było. Twierdzenie hrabiny, że zebrani goście 
są jej najbliższymi krewnymi 1. domowymi przy­
jaciółmi, że są obeznani najdokładniej z pam iąt­
kami i zabytkami historycznemu w pałacu willa- 
nowskim, że sama będąc wiekową i cierpiącą nie 
jest w stanie oprowadzać i obznajamiać Arcyksię 
stwa; wszystkie te przedstawienia były bezskuteczne, 
gdyż jen. Czertkow twierdził stanowczo, że taka 
jest wola, Arcyksięstwa. Musieli tedy hr. Stani­
sławowie Zamoyscy, Potoccy, Braniccy i wiele 
innych osób należących do najwyższej arystokra­
cji polskiej ukrywać się po korytarzach i alko­
wach i uciekać jak  mysz przed kotem z jednego 
pokoju do drugiego w czasie odwiedzin, ogląda­
nia, osobliwości wilianowskich i samego śniadania, j skiej Ostrobramskiej. Umiano jednak dyplomaty-

gie od ogrodu, a przy tych wejściach stała straż 
policyjna. Po skończonem śniadaniu— notabene na 
którem jen. Czertkow polecił nie dawać żadnych 
ciepłych potraw,—kiedy Arcyksiężna weszła do o- 
sobnego pokoju dla poprawienia swej toalety, hr. 
Augustowa Potocka powiedziała jej, że córka Na­
miestnika Galicyi hr. Alfreda Potockiego pani W ła­
dysławowa Branicka, bliska jej krewna i osobi­
ście znana Arcyksiężnej żałuje niezmiernie, iż nie 
wolno jej złożyć hołdu: z przyczyn zapewne Arcy- 
księżnie wiadomych. 'J e  n’m  sais rien odpowie­
działa Arcyksiężna, może ona jest tu ta j?  — Tak 
jest, oczekiwała przybycia W. Ces. Wysokości od 
samego rana. Mais de gryce, dites hu qu’elle vien- 
ne — je  veux hien la m ir. Rzeczywiście hrabina 
Branicka przybyła, sympatycznie powitana przez 
Arcyksiężnę, "która się dopytywała o rodzinę Na­
miestnika hr. Potockiego — lecz wtem nadjecha­
ły powozy i na naleganie p. Czertkowa Arcyksię­
stwo opuścić musieli Willanów. Skandaliczne to po­
stępowanie p. Czertkowa narobiło wiele hałasu 
w Warszawie.

Niemniej hałasu narobił tutaj skandaliczny po­
stępek wicekonsula austryackiego p. Pieczka, gó­
rala z Podhala galicyjskiego, V  skutek przywita­
nia Arcyksięstwa przez poddanych austryackich i 
przemowy hr. Krasińskiego, mianej w ich imieniu 
i z ich upoważnienia. Mowa ta, wydrukowana 
w Słowie i wszystkich gazetach warszawskich, 
przepuszczoną została przez cenzurę miejscową 
która nic w niej nie znalazła zdrożnego. Tymcza­
sem p. Pieczka pojechał do oberpolicmajstra je ­
nerała Buturlina a oprócz tego do pełniącego o 
bowiązki jenerał-gubernatora p. Krlidenera i prze­
praszał ich za mowę hr. Krasińskiego. Zrobił to 
z obawy, aby rząd rosyjski nie uznał tej mowy za 
objaw nieprzychylny dia Rosyi, a występując ofi- 
cyalnie, jako reprezentant rządu austryackiego, 
zwrócił na nią uwagę władz miejscowych

Zwracamy też uwagę, że do dziś dnia konsulat 
ausfryacki, pomimo nalegań i próśb obywateli te­
go państwa nie zgadza się na utworzenie przy 
konsulacie kasy wsparcia dla podupadłych i bie­
dnych poddanych austryackich. Podobne Kasy 
istnieją już we wszystkich konsulatach bez wyjąt­
ku, a nawet w konsulacie austryackim w Kijowie, 
gdzie jak  wiadomo element austryaoki jest podej- 
rzywany a narodowość polska stokróć więcej prze­
śladowana. niż w Królestwie Polakiem.

Otóż na utworzenie kasy wsparcia przy jene- 
ralnyin konsulacie Królestwa Polskiego zapisało 
się wiele osób i ofiarowało znaczne kwoty pieniężne 
ale niema sposobu nakłonienia konsulatu, aby ze­
zwolił na założenie tej najniewinniejszej filantro­
pijnej , instytucyi.

Czytamy w K ury erze W arszawskim :
„Odjazd Nuncyusza. Nuncyusz papieski msgr. 

Yannutelli w dniu wczorajszym, jak  było zapo- 
wiedzianem, celebrował wspólnie z JE . X. arcy­
biskupem Popielem tak zwaną mszę rzymską. — 
W nętrze kościoła katedralnego przybrano wspa­
niale kwiatami i wieńcami, fasadę również przy­
strojono w kwiaty, wieńce, ulicę zaś Świętojań­
ską i część placu Zamkowego wysypano zielenią. 
U drzwi katedry X, kanonik Dietrich na czele 
kapituły powitał przybyłego przy odgłosie dzwo­
nów legata papieskiego, który następnie wprowa­
dzony został procesyonalnie do kościoła. Nabo 
żeństwo odprawiane według osobnego rytuału, 
wielkie czyniło wrażenie, na zgromadzonych, z któ­
rych bardzo niewielu mogło mieć sposobność wi­
dzenia mszy . św., odprawianej uroczyście przez 
dwóch tak wysokich dostojników Kościoła. Z ka­
zalnicy odezwał się X. Rembieliński, który za­
kończył przemowę piękną w klasycznej łacinie 
wypowiedzianą apostrofą do legata. Po nabożeń­
stwie , które zakończyło się udzieleniem ludowi 
przez legata błogosławieństwa Apostolskiego, o- 
baj Arcybiskupi, odprowadzeni procesyonalnie do 
drzwi katedry, odjechali oczekującym otwartym 
powozem. Wieczorem po godz. lOej msgr Yan­
nutelli opuścił apartament zajmowany w hotelu 
europejskim, i udał się na dworzec kolei wraz 
z członkami legacyi. .Na dworcu oczekiwał od­
jeżdżającego dostojnego gościa X. arcybiskup Po­
piel, oraz wielu przedstawicieli duchowieństwa i 
osób świeckich płci obojga. Po pożegnaniu się 

obecnymi i udzieleniu im błogosławieństwa, 
msgr Yanutelli odjechał o godzinie 11 ej.“

Do powyższych szczegółów dodać winniśmy, 
że X. Nuncyusz po tygodniowym blisko pobycie 
w Warszawie uniósł ztamtąd najżyczliwsze dla 
ludności polskiej usposobienia, a wzbudzał gorące 
wśród niej uczucia. Gdy przejeżdżał w powrocie 
z koronacyi przez Wilno, nuncyusz Yanutelli wy­
raził życzenie zatrzymania się w tem mieście i 
odprawienia Mszy św. przed ołtarzem Matki Bo-
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cjusza miał na tem ucierpieć. Na obiedzie u Ar­
cybiskupa warszawskiego, X. Nuncyusz wniósł 
pierwszy toast na cześć no-wo mianowanego Arcy- 
pasterza i zwierzchnika Kościoła w całym kraju; 
w toaście tym Nuncyusz wspomniał o gościnnem 
przyjęciu, jakiego doznawał w czasie całej po­
dróży, tak od ludności katolickiej, jak  od przed­
stawicieli władz. Wiadomo, źe zwyczaj wymaga, 
aby w obecności reprezentanta Stolicy św. pierw­
szy toast był na cześć Papieża, gdy tu zaś ob­
jawiono życzenie toastu dla Cara, Nuncyusz wy­
minął tę trudność, wznosząc sam kielich na cześć 
Arcybiskupa. W odpowiedzi zaś X. Arcybiskup 
wniósł toast dostojnego swego gościa. Nie było 
zaś wcale toastów ani dla Papieża, ani dlajCara.

Nie wiadomo do tąd , czy X. Nuncyusz wstąpił 
do Częstochowy, jak to zamierzał; czy nie sta­
nęły tu  podobne zawady, jak  te, które przeszko­
dziły Mszy św. w Ostrobramie?

Telegramy własne „ Czasu. “
L w ó w  2 lipca. W  obecności wszystkich człon­

ków W ydziału krajowego z marszałkiem krajo­
wym Z y b l i k i e w i c z e i n  na czelo, w obecności 
kom. rząd. radcy dworu K a r a s i ń s k i e g o  i no- 
taryusza, wypłacono dziś dyrekcyi Banku krajo­
wego jeden milion złr., jako kapitał zą,kładowy, 
poczem Bank ten otwarty został.

W i H e ń  2 lipca. N. f r .  Presse pisze z P a­
ryża: Dzienniki legitymistyczne donoszą o na- 
głein zachorowaniu hr. Chamborda. W  nocy krę- 
żyły pogłoski, że hr. Chambord już umarł.

K l i c h  b e rg r  (w Szwajcaryil 2 lipca. Arcybi­
skup Feliński przybył wczoraj z Rzymu do zam­
ku w Rapperswylu, gdzio go przyjmował hrabia 
P l a t e r .  Duchowieństwo powitało Arcybiskupa.

P e t e r s i f u r f  2 lipca. (Pocztą od granicy). 
Krajewski sprzedał Gołos paryskiemu konsoreyum, 
które zamierza wyzyskać inseraty tego dziennika. 
Na czele konsoreyum stoi prof. Zion, wydawca 
dziennika Gaulois, przyjaciel serdeczny Katkowa. 
W edług ustawy, dziennik ten nie mógłby wycho­
dzić bez prewencyjnej cenzury, Eatkow jednak 
zaręczył za polityczne tendencje nowego Gołosu.

Telegramy biura koresp.

JPodróź Cesarska.
€B-s*c»c 2 lipca. Cesarz przybył tu  wraz z or 

szakiem ; wszystkie stacye, przez które X , Pan 
przejeżdżał, były uroczyście przyozdobione. W szę­
dzie na dworcach kolejowych znajdowały się w ła­
dze miejscowe, reprezentacye gminne, duchowień­
stwo, stowarzyszenia, młodzież szkolna i tłumy 
ludu; orkiestry grały za zbliżeniem się pociągu 
hymn ludowy. Szczególnie uroczyste przyjęcie 
zgotowano X  Panu w Miirzzuschlag, gdzie namie­
stnik K t t b e c k ,  głównokomenderujący K u h n i 
inne znakomitości zgromadzili się na dworcu ko­
lei. Cesarz odpowiedział bardzo łaskawie na prze­
mówienie burmistrza.

W  Bruck odpowiedział Cesarz także bardzo 
łaskawie na przemówienie burmistrza. Ze stacji 
Gratwein udał się Cesarz wraz ze świtą powozom 
do zakładu Cystersów w Rein, gdzie przyjął bło­
gosławieństwo pontyfikalne, zwiedził pomnik księ­
cia Ernesta Żelaznego i odbył cercie. W  pamią­
tkowej księdze tego zakładu wpisał Cesarz swe 
imię_. Dworzec kolejowy w Gracu był bardzo bo­
gato przyozdobiony. Na dworcu zgromadzili się 
najwyżsi urzędnicy cywilni i wojskowi, ducho­
wieństwo i Don Alfons. Na przemówienie burmi­
strza odpowiedział Cesarz; Na serdeczne pozdro­
wienie wasze odpowiadam zapewnieniem, źe z ra ­
dością przybyłem na patryotyczną uroczystość 
krajową, i że chętnie, o ile można, jak  najdłużej 
zabawić chcę w mej wiernej stolicy krajowej 
w Gracu. Z wielkiem zajęciem będę się chciał 
przekonać o rozwijaniu się miasta i dobrobycie 
jego mieszkańców, a szczególną pociechę znajdę 
w tej myśli, że wierne przywiązanie mieszkańców 
tutejszych nie ulegnie zmianie tak, jak  moja go­
rąca opieka, i łaska monarsza.1' Po przemówieniu 
Cesarza do biskupów, odstąpiła kompania hono­
rowa, a od pań przyjął Cesarz bukiety. Następnie 
wśród nieopisanego zapału tłumów ludu, udał się 
Cesarz z dworca kolejowego do uroczyście przy­
ozdobionego miasta. Przed zamkiem czekali na 
Cesarza wszyscy jenerałow ie, korpus oficerów i 
kompania honorowa. Cesarz rozmawiał, przybywszy 
do zamku, z kilku jenerałam i i wyższymi ofice­
rami sztabu; poczem odbyłą-się defilada kompanii 
honorowej, O godzinie szóstej odbył się obiad 
dworski, a następnie odbył Cesara cerdu  O go­
dzinie' 6 wieczór odbyt się capstrzyk korpusu .oby­

watelskiego z latarniami. Zapal niezliczonych tłu ­
mów ludu nie da się opisać w chwili, kiedy Ce- 
sarzQukazai się na balkonie dziękując jak  najser­
deczniej za objawy przywiązania. Entuzyazm bys 
jeszcze większr, kiedy muzyka zagrała hymn 
Mein Ósterreich. O godzinie 9 wieczór urządził 
serenadę chór śpiewaków męskich w ogrodzie 
zamku, wśród nieopisanego entuzyazmu ludu.

G rac 2 lipca. O godzinie 8 rano udał się 
Cesarz piechotą na nabożeństwo do katedry w to­
warzystwie Taaffego, Kubecka, Kuhna i orszak u 
swego. Tłumy ludu powitały go z entuzjazmem. 
W przedsionku kościoła oczekiwali na Cesarza 
książę biskup, wszyscy prałaci styryjscy i ducho­
wieństwo. Książę biskup Z w e r g e r  odprawił w asy­
stencji całego duchowieństwa uroczystą Mszę świę­
tą. Kiedy N. Pan wychodził z kościoła tłum ludu 
powitał go znów okrzykami „Niech żyj ek Cesarz 
dziękował wszędzie bardzo łaskawie. O godzinie 
10-tej przyjmować będzie Cesarz deputacye.

W  l* ed eń  2 lipca. ” N. f r .  Presse otrzymała z P a­
ryża wczoraj o trzy kwadranse na jedenastą w no­
cy telegram, że hr. Chambord umarł.

I s e l i l  2 lipca. Przybył tu  książę bułgarski.
M o n a c h i u m  2 lipca. Międzynarodowa wy­

stawa dziel sztuki otwartą została uroczyście przez 
księcia Luitpolda z polecenia króla, w obecności 
książąt, ciała dyplomatycznego, ministrów, dostoj­
ników i władz.

P a r y *  2 lipca. Podług telegramu Union z Rzy­
mu, wysłano ztąd poufną notę Fcnego  z odpowie­
dzią GrÓYego do Papieża, Konkluzje noty mają 
być pojednawcze. Union dodaje, że W atykan o- 
trzymał formalne przyrzeczenie, że pobrane do­
chody z probostw, z okazyi amnestyi, która ma być 
udzieloną d. 14 b. m., zostaną wypłacone ducho­
wieństwu.

P a r y ż  2 lipca. Union ogłasza telegram z Frohs- 
dorf, że hr. Chambord ciężko zachorował.

L o n d y n  2 lipca. Podług doniesienia D ii ’y 
News, zarządziło ministerstwo spraw zagranicz­
nych szczegółowe śledztwo w sprawie wybuchu 
cholery w Egipcie, ponieważ obecnie przekonano 
się, że" choroba ta  wybuchła nie skutkiem zarazy 
przywiezionej z Indyj. _

B u k areszt 2 lipca. C om m un iqu e  dziennisa 
urzędowego, wywołane przecenianiem mowy Gra- 
disteana przez "dzienniki zagraniczne, zaznacza, że 
Gradisteano nie miał żadnej urzędowej roli na 
bankiecie w Jassach, i mówi, że jeśli każdy oby­
w atel, miłujący swą ojczyznę, musi ubolewać nad 
nicrozważnemi słowami, które mogłyby naruszyć 
dobre 'stosunki, istniejące między ojczyzną jego 
a państwami sąsiedniemi, rząd możć tylko jak- 
najdobitniej i urzędownie wszelkie tego rodzaju 
wynurzenia i tendencje potępić bez wzgiędu na 
to, zkąd one wyszły.

P e t e r s b u r g ;  2 lipca. Nowo-utworsony urząd 
tutejszego naczelnika miasta objął jenerał-poru-
cznik Gresser, . . . .

P e t e r s b u r g -  2 lipca. Starszyznie gmin wiej­
skich, które były reprezentowane na koronacyi, 
a między innemi 83 Polakom, udzielił Cesarz złote 
i srebrne medale zasługi.

A l e k s a n d r y  a  2 lipca. Biuro Reutera donosi, 
źe wczoraj w Damiecie zmarło 109 osob na cho­
lerę, i że w Port-Said był jeden  wypadek śmierci 
na cholerę. Cholera wybuchła także w Samanud, 
gdzie już cztery osób na nią zmarło.

K o n a .  — W i e d e ń  3go lipca. 2 godzina 
30 m. popoL Renta papierowa 78 60. — 5%  Renta 
papier, nieopodat- 93'45, Renta srebrna 79 35. 
Renta złota 99-30. — 6%  Renta złota węgierska
120*-.-— 4%  Renta złota węgierska 88-75.------
Losy z r. 1860 135-70 .-- A kcje Banku Ąustr. 
Węg. 841. — Akcye kredyt. - -  . —■ Londyn
119 90. — Napoleony 9'497.r  —  Lombardy 154-50 
Losy 1864 roku 167-75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 296 50. — Akcye kolei Lwowsko - Cser- 
niowieck. 169 25. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch, 
159-25.— Obligacje indemn galicyjs. 99*~ 
Losy preiB. węgiorsk* 114*75,—■ Akc^® kolei K o  
szyeko-Bognm. 144-50.— Akcye kolei póln.-zacb. 
austr. 201-25.— 8%  Listy zast. h ipot 102*—. — 
6%  Listy- zastaw, galic. Zakładu kredyt. Zierask. 
1. A. 102-— .— Akcye kolei Siedmiogro. 164 —, 
Marki 58-50. — Ruble ! 16-75. — Dukaty 5 -6 7 .- , 
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank — .

Usposobienie g ie łdy : słabe.

B e r l i n  2-go lipca. — Banknoty austrysekie 
171-05. — Krótki Wiedeń 170-70. — Krótka War­
szawa 199-30.— Banknoty rosyj. 1 9 9 -6 0 .-  5% 
Listy zast. Polskie 62-80. — 4%  Listy likwidae. 
Polskie 55*—. — Akcye kolei Karola Ludwika 
127-25.— Akcye austr. kredytowe 509-—.
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tCirs pieniędzy i papierów pufel.
K r a b ó w  2 lipca.

Buble papierowe rosyjskie m  IW) rs. . . . .  
Rubel srebrny obrączkowy
%//c' I* ł  r . v o w . L ,  __ ,
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Marki niemieckie za 100 m a re k ....................
Dukat •••.•żny
5}0-frankówka . . . . . . . . . .
Imp eryal ważny  ........................................
Srebro austryackie za 100 złr..........................
Kupony srebrne płatne za 100 złv..................

L isty  zastawna i dbligi 
t-*jś jpoiyezka krajowa galicyjska. .
Obligacjo indeinnizacyjne gaiicyjekie * 
t y  listy saśt Tow. kredyt, riemsk. . k 
f t , . r  » . _ » , »  o TI ein. f  
t y  listy zast. Iow . kredyt, ziemsk. - I g o  
t y  listy ,  banku hipot. . . H S  
t y  listy dłnźne galic. z.akł. włość. . l i g  
t y  listy zast. ga l zafcł. kred. wło. aa 100 złr.

listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10jś 
t y  listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
fi'/j listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 30 lat srebrom za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast g z. icr. %. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z, kr z, w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

_ za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5-jś listy zastawne Król. Pol. s r . 1869 '[ „■ 100 rubli] 

listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100’rubli]
Akcye kolejowe i  bankowe,

Aveye kolei Karola Ludwika . '  • - po zlr. 210
» Lwowsko-Czemiowieekie] „ 200
„ banku hipot. we Lwowie 200

banku gal. dla h. i prz. w Krak. « 200
Losy krajowe,

‘ bosy miasta Krakowa . . . . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . . . . .

o SMo a,

■$$

M *

l i

płacą żądają

116 -L 
5 56 

58 25 
5 60 
9 46 
9 74 

100 — 
99 50

117 -
1 66 

58 75 
5 70 
9 54 
9 84 

100 —

101 25
98 25 
89 50 
86 50
99 25 

101 50 
100 50
92 50 

100 75 
96 75

102 — 
99 50
91 — 
87 50 

100 25 
102 50 
102 -  
93 50 

102 -  
97 75

98 - 100 -

101 — 102 50

100 - 101 50

100 —: 
100 - r i
87 25 =

102 — 
101
88 50 g

294 -  
168 50 
300 —

296 — 
170 -  
305 -

17 -25 
22 —

18 50 
24 —

Wiedeń 30 czerw. 
Obligi długu państwa,

4%% Renta p ap ie ro w a ....................
4% ,/t r srebrna . . . . .
^ 1/ złotft
4 V*% Losy z roku 1854 po 250 złr.
4V. r B I860 „ 500 „
48/. „ „ 1860 ,■ 100 „„

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 ,  50 „

Losy (łomo-Renteu . . . .
Obligi indtmnizacyjm.

Czeskie . , . . . . 10% podat. 
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie *  . . . B „
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-austryaekie . . „ n
Wyższo-austrykekie . . „
Rzląskie . . . . . .  B B
Styryjskie . . . . . .  „ B
Siedmiogrodzkie . . . 7% „
Węgierskie . . . . .  „ B
Węgier, z kinaz. 1867 . „ B
5 f  Oblig. poź. kolei węgierskie] , . 
t y  Kenta węgierska złota . . . . 
4%?ś B , B (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiege Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryaekie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 B 

n n węgierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . .  , . 200 „ 
Escompt Gesell, niż, austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 900 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 B
Unionbank  ...........................100 “
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . 
Alfóld-Fiumo.

200 złr. bęz7
200

I płacą żądają płacą żądają płacą żądają
Donau -Bampfseh. - Ges 525 złr. 594 - 595 - Elźbietv Łinz-Budweis , 200 złr. t y 108 — 108 25

78 50 78 70
Elżbiety . . . . . 210 » » 222 75 223 50 „  ' Em. 1870. . , 200 J* n 108 — 108 25
Łinz-Budweis . . . 200 » 198 - 198 50 „ 1872. . . 200 n 108 - 108 25

79 20 79 35 Salzburg-Tyrol , . 200 n n 188 75 189 25 Saizb.-Tyr. 1870 200 » Ti 108 — 108 25
99 45 99 65 Ferdynanda Nordbahn 1050 n » 2807 2810 Eperies, Ram. węg. cześć 300 Ti ------- -------
— — — — Franciszka Józefa . 200 b n 198 25 198 50 Perdyn.-Nordb. m. kon. . 4%* 105 — 105 50

135 50 136 — Gal. Karola Ludwika 210 n  v 301 75 302 25 » .  wal. austr. ,  , rt 100 25 100 75
140 — 140 50 Koszyc,ko-Oderberg . 200 rt n 144 75 145 25 „  Mor.-Szlaz. linia 1871/72 . t y 107 — 107 75
167 90 168 20 Lwpwsko Czerń.Jassy 200 n r> 169 — 169 50 „ poź. 14 milion. 1882 Ti 104 25 104 75
167 90 168 20 Nordwest austr. . . . 200 n n 200 — 200 50 „  poź. 1872 r. . ,. 100 złr. t y 105 — 105 50
37 — 39 — „ Lit. B. 200 n  n 219 75 220 25 Franc. Józefa Em. 1867. 200 Ti Ti 103 75 104 25

R u d o lfa .................... 200 r  n 168 — 168 50 „ „ Em, 1873. 200 Ti n 104 50 105 -

106 -
Siedmiogrodzka 1 . 200 n  r> 164 — 164 50 Gal.-Karol.-Lud. 1 Em.. 300 Ti Ti 98 80 99 10

107 - Staatz-Ejsenb. Gesell 200 7> n 326 - 326 25 H „ 1871 300 Ti Ti ------- -------
98 50 ------- Siidbahn (Lombardy) . 200 » Ti 154 75 155 — IH „ 1872 300 Ti » — — — __
98 75 99 2ó Theisbabn (Cisańska) 200 n  w 250 25 250 75 Koskyoko-Oderb. . . . 200 n n 97 - 97 30

104 25 105 25 Węg. gal. Lupkowska 200 n * 162 25 162 75 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 94 75 95 25
105 - 106 — „ Nord-Ost . . . 200 n i? 158 50 159 — H n 1867 300 n 4* 98 75 99 25
104 50 105 50 Westb. Stuhlw. 200 Ti Ti 166 26 166 75 III „ 1868 300 n n 95 80 96 30
110 —
103 - 105 - Listy  zastawne. IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . .  200
»
n

n
n

95 25 
103 50

95 75 
103 80

99 50 100 — t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat __  __ __  __ „■ „  Lit. B. . 200 Ti n 104 10 104 40
100 50 .101 - 5% Boden Credit allg. złotem płatne 118 20 118 60 „ Em.1874 200 n n ----------- -----------

98 70 99 20 5% „ papier 33 lat 104 50 _ — Rudolfa .................... 300 n Ti 101 70 102 —
139 25 140 - 6% Tow. kred. krakowskiego 18 lat _ 101 - » Em. 1869 . . . 300 » n 101 40 101 70
120 35 120 65 7% Listy dłużne . SI 20 lat 101 75 102 25 „ Em. 1872 . . . 300 Ti Ti 101 40 101 70
99 — 99 50 6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat 101 75 102 25 „ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I  . -
300 Ti Ti 120 75 121 -

5% % złote 36 lat _ — — — 200 r n 93 30 93 60
4% Gal. Tow-. Kred. ziemsk. . « > • 89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. t y 181 25 182 -

108 - 108 50 5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. , « 99 4.0 100 - Siiddahn (Lombardy) 500 fr. t y 139 - 139 50
----------- ---------- 5% .  „ „  nowe 37 lat 99 40 100 - n  n  * 200 złr. 5’A 120 50 121 50

216 — 217 - 6% -  Bank Hipot. lwow. . » « • 101 90 102 30 Theissb.-Gesell.. . . . fi » 102 - ----------

297 90 298 20 6% „  „  Włość. • * * 100 50 101 50 Węg. gal. Łupków. . . 200 n 7> 94 60 94 50
296 — ■296 50 5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 100 95 101 — j  „ 11 Em. 200 n Tf 93 80 93 80
206 - 207 - 5% Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 Ti Ti 91 30 91 80
860 — 870 — 5%% Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat — — „ » złotem . . 200 n TT 117 50 118 —

— _. — 5•/*/,. .  Boden Krodit-Institut. . 101 - 102 40 - Westbahn . . . . 200 n TT 95 50 96' —
841 — 
115 —

843 — 
115 25 Priorytety kolei. » Em. 1874 200 Ti n ----  ---- 96 -

146 25 146 75 Albrechta. . . . . . 300 złr. 5% 95 40 95 70
105 - 105 25 Alfbld-Fiume . . . 200 Ti Ti 98 50 99 - t y  Donau Reguł. . . . słr. 100 114 75 115 25

„ Em. 1874 200 96 50 97 50 . Premiowe Wiedeńskie Ti 100 — — -------
Donau -Dampf sch. 100 200 » 6% 107 751108 25 » Węgierskie . = n 100 114 75 115 25

------- — — Elżbiety . . . .  . 100 » 4%% 103 501104 — t y  Tureckie a 400 24 75 25 —
170 — 170 50 „  Em. 1862 . 300 » * a 103 501104 - Kredytowe . . . . . złr. 100 170 25 170 75

Clary . . . . . . . .  z łr.. 49
4*/. 55 onau-Dampfsoh. . . „ 105
Insbruckn...................................  S0
Keglewicba . . : . . B 1 0 /,
Krakowskie . . .  . B 10
Ofher (miasta Budy) . . .  B 40
Pałty ,  42
R u d o l f a .............................   n 10*/,
Salma ^ 42
Sałzburgskie. . . . . .  B 20
St. Genoia . . . . . .  „ 42
Stanisławowskie . . . • n 90
4%°/. Tryesteńskie . . . »  105 
4% ,  . . .  B 50
Waldsteina  .................... ...... 21
Windischgratza.................... ...... 21

Waluty.
Dukaty ważne .  ..............................
20 frankówki  .........................
Imperyały rosyjsk e . . . . . . .
Funty azterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie złote . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Kubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  30 Czerw.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . , 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . ,
4% n v n n i> \  ‘
5% » i) „ , » 3 1-letnie.
6% „ „ Banku hip. gal. , .
6% ,  „ „ włość, galic. ,
o0/,- Obligi mdemu. gal. 5% podat. . 
6% B pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  30 czerw.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4% Listy likwidacyjne . . . . .

kupon

płacą
m  50 

108 -  
20 50
17 50
18 -  
38 — 
37 25 
19 25 
52 75 
24 — 
43 75 
22 50

126 — 
83 50 
28 50 
37 25

5 66 
9 49 
9 77 

11 94 
10 83 
58 50 

116 50

302 50 
90 40 
89 50 
99 40

101 70
101 —  

98 25 
101 —

ub.jkop.

żądają
89 — 

109 — 
21 25 
18 50
18 50 
40 — 
37 75
19 75 
53 50 
24 -  
44 25 
23 50

127 50 
64 50 
29 -  
88 26

5 68 
S 50 
9 79 

11 99 
18 85 
50 55 

116 75

306 50 
100 40 
90 60 

100 40 
102 70
102 50 
99 25

103 —

rtt]b.jkop.

100 60

080
45
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Szwajcarska Wystawa krajowa w
od maja do września 1883 roku. (251-9-12)

Znalezione marki Asystent farmacyi znajdzie u-
__ _  _ mieszczenie
można odebrać z a  jd o w o dnieniem  10(1 ^  sierpnia w aptece W ła d y s ła w a
w Rinrzp U niliarni r^asn** ®“m’ń*fe,cso w My*lemcach.—-  O O F U I i d l l l l  „L £ « tS 5 S  Kandydaci ubiegający się o tę posadę, ze-

........... chcą' świadectwa kondycyi nadesłać.

f i o H k n r i  1
na posadę l e k a r z a  jeneralnego 
przedsiębiorstwa budowy kolei trans­
wersalnej w M szanie. Kornpetenci 
(doktorowie medycyny) zechcą przed­
łożyć podania swe do biura central­
nego w Żywcu.

W podaniu wyrażone musi być 
żądane roczne honoraryum. Kawale­
rowie otrzymają odpowiednie miesz­
kanie w budynku szpitalnym. Funk­
cja lekarza przedsiębiorstwa trwa

1 1  P H E M X " STYRYJSKIEJ
Haas! m mmmmmm*» i świeżej krowianki

Francuskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Paryżu J również w ie d e ń s k ie j  z zakładu
1 1 r ___ _ I M a u r y c e g o  H a y a

dostać nacina 
w a p t e c e  „pod Gwiazdą*

Konstantego fissw stó p

€ ®  a a ł o ź o n e  w  S 8 4 4  r .

Jeneralna R eprezentacya dla Austryi I Jeneralna R eprezentacya dla Węgier 
Dr wszech nauk lekarskich 10 W iedniu , I., Hegelgasse Nr. 21. I w  B u d a p e s z c i e ,  Nadorutcza 20 sz.

I a a . j _____  nn__ _______ i___  ‘• 9 ®  m i l i n n / l W  fp

Jan Danielski
333 milionów fr. 
38© dtto

841 dtto
98 dtto
38 dttó

b. lekarz praktycz. Szpitali krakowskich,
ordynuje w Ż e g ie s to w ie  od 
dnia 4 czerwca b. r. (1400-7-10)

Franciszek Porębski,
w  G o r l i c a c h

zdolny k u ch a rz , poszukuje służby w du-
yykaże sic 
(J 600-3-3)

| Aktywa Towarzystwa
| Stan ubezpieczeń . . . . .
| Premie roczne . . . . .
J Police wystawione w rok a 1881 . .
| Wypłacone szkody od czasu założenia przeszło

Tow arzystw o rozdziela  50%  zysku bilansem  w ykazanego m iędzy ubezpieczonych zaraz 
w pierwszym roku. _ (1550 4 %

D yw idenda w ypłaca się corocznie w g-ołówce w stosunku  do ogólnej sum y wpłać, premij. 
Ubezpieczeni, k tó rzy  nie podnoszą rocznej dyw idendy, płacą, o 10%  rocznie zniżoną premię.

Jeneralny ajent dla zachodniej Galicyi p. St. Biliński w Krakowie.

P
w Krakowie przy ulicy Flory ańskiej 

(1046-11-)

Schadzka 
dla 

I miejscowych

ORFEUM Schadzka
dla

okcyck.

/  , , y * . ?. , zdolny k u ch a rz , poszukuje służby w au-
do końca października przyszłego I (|omacjl) jest bez familii, wykaże się
roku t. j. do otwarcia ruchu na linii | chlubnemi świadectwami. (J 600-3-3) 
Żywiec-Nowy Sącz.

Mieszkanie
sta I-szem piętrze, złożo­
ne z 5c!u pokoi, ku cli ni, 
pralni, ze strychem i pi­
wnicą, do wynajęcia od 
Igo października 1888 r. 
w  R y n k u  pod Mr. 6. —

Mszana dolna otrzyma w biegu 
przyszłego miesiąca c. k. Sąd po­
wiatowy i aptekę.

W Mszanie dolnej niema dotych­
czas żadnego lekarza.

Żywiec, d. 1 lipca 1883 r.
Jeneralne przedsiębiorstwo 

budowy galicyjskiej T ransw ersa lne j 
kolei żelaznej.

I IV Jl« / J  na. J50L fF V W . V .
Bank krajowy królestwa wiadom ość w kantorze 

« a licy i i Łodomeryi L ¥ l l ,  (1638-2-2)z WielMent K sięstwem  Ihan&owym. i j
Krakowsbiem

podaje do publicznej wiadomości iż doi „  Ufn 1/3PVI
chwili odmiennego przez dzienniki ogło- l i d  UZtto w a i\a i» y j
szenia, udzielać będzie pożyczek termino- poszukuję i przyjmę do domu 11CZ- 
wych na zastaw papierów publicznych, I m j  y) w y Ż S Z C g O  gliniia

* y “ «* r ki. w,  ^ y k i  u 1v 3 ■ ’ ‘s h i i n  i l i e h r a j s l i i m ,  2 chłop
ców w wieku 8—10 lat. (1610-2-2) 
S. ISahe^feld, fabryka cukrów 

i czokolady w S ia ły .

Mowo otworzony
|Magazyn bławat nv i konfekcyj damskich

J. §oboIewgkićg;o

pod Zamkiem. 
C o d z i e n n i e

Koncert tyrolski i przedstawienie 
rozmaitości. (loos-i o)

Miejsca rezerwowane. — W stęp  wolny.

, ,,, ,„ . ...uuiuuuuufsIowpfergu
te K rakow ie, p r z y  w stęp ie w  u l i c ę  G rodzka  p o d  N r. 3  (n a p rzec iw  Gości(?m przejeżdżającym na porę

h an d lu  p . G h xe llego), letnią do Zak0panego, swój
zaopatrzony został na sezon obecny w wielki wybór okryć, paletotów, płaszczyków, c j/lo r]  fOWSsFOW till©SZ0.nVCh
żakietów i sukien damskich, oraz we wszelkie nowości na suknie w wełnie, baty- v 0,„»lo-óinn4pi ?nn
stach, perkalach, M arkach, zapbyracb i satinetach, jakoteż w sukienka, szewioty, w eałcm znaczeniu,

i satin solei., tak « Ł J  jak kolo ,w e na ptaszosyki i okrycia. * o w U k .  z - a n g
Magazyn przyjmuje zamówienia na gotową konfekcyę_, którą  ̂wykonywa I nyCb; tudzież w ody m ineralne kra- 

w własnej pracowni na czas ściśle oznaczony, podług modeli i żurnali paryskichhowe?j zagraniczne po u m ia rk o w a n y c h
Ceny um iar iłow ane. (1413-9-10) | c e n a c h .  , , “ “ o ł r a

Próbki na żądanie opłatnie i odwrotnie.

o ś. p. Julianie Horainie zostało 
około 300 egzemplarzy O b r a *  
z ii symbolicznego z hl- 

 ̂ story! ainerykar skiej*
z objaśnieniem po polsku. Jest,to rzecz 
pożyteczna, a zarazem piękna litogra­
fia kolorowaną. Obraz ten składa się 
z 64ch oddziałów, przedstawiających 
fakta historyczne i z 35 portretów 
sławnych ludzi.

Te obrazy są do sprzedania w księ­
garni p. K. Bartoszewicza w Krakowie.

Cena była dotąd 4 z łr , obecnie zni­
żoną jest na 2 złr., sądząc, iż przy­
stępniejsza cena, oraz wzgląd na ro­
dzinę ś. p. Juliana Horaina, ułatwi 
rozprzedanie tychże. (1386-12-20)

Uczniowie
szkół k ra k o w sk i b, z dobrem  wychowaniem  do- 
mowóm, m ogą zna tś ć  z początkiem  roku  szk o l­
nego p-uniesiczenie i tro sk iw ą opiekę o a«  pom oc 
w n urkach  i ry sunkach  w dom u em >rytpwauego
profesora. , „

Z^ł szenia przyjm uje się każdego czasu do f 
lipea na  K R parzu p rzy  pU ca  ałów uym  h r . 4, 
później przy  ulicy Szew skiej Nr. 5. ( Ib .o  2-oj

i berlińskich. (1552-8-10)

®r& Tadeusza Bielińskiego

zakład wodoleczniczy „Bystra“ obok Bielska]
koleją  P ółnoeną tr z y  g o d z in y  o d  K ra k o w a  o d d a lo n y , 

otworzył z  dniem I maja swój sezon letni.

pobierać będzie procent w stosunku 6 
rocznie. (1641)

P ° ukończeniu  8 k las gim na- 
S t ' v  i E J / B l .  zy a ln y th , obeznany dobrze z 
p ra k ty k ą  udzielan ia  łekcyj, poszukuje lsk cy i od 
lipea na  d łuższy przec iąg  czssu  w sam em  m ie­
ście K rakow ie lub po za obrębem  tegoż. Bliższe 
porozum ienia pod a d re se m : „A. P . 14 poste  re- 
s>ante Kent,y“. (1621-1-2)

Mme iarie Grossmann-Schroth
Maison d’ćducation de jeunes filles, fondće 
en 1859, dirigće par Mmlle J. Hessling. 
D r e s d e , Bismarckplatz 8, I. Leęons de 
religion en polonais. Les meilleures rćfó- 
rences a donner. (1676-1-8)

Buclihalter do kantoru
subjekt z handlu win i korzeni,

z chlubnem i św iadectwami, poszuku ją  od  15 lipea 
m iejsca Ł askaw e oferty  w raz s podaniem  w a ru n ­
ków  pod literam i 25. Ii. S« E. poste  restan te  
Słobodka leśna. (1620-1-h)

N A S I E N I E

rzepy pastewnej litr  czyli kwar­
ta S z łr . w. a. poleca Bulsiewlc*,
skład nasion w Bochni. (1586-4-18)

Wody mineralne i naturalne.

Ą dm inistracya: w Paryżu, 22, Boul. M ontm artre 
' C tW A U m E  - C t n i Ł Ł ® .  C horoby lymfa- 

ty czn e , organów  traw ien ia , zatory , w ątroby 
i śledziony, kam ienia i t. d. . ,

U W P I T A L .  C horoby organów traw ienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone traw ienie, b rak  
apety tu , boleści żołądka.

C E Ł E S T E I f S .  C horoby krzyża, pęcherza, 
żw iru w moczu, podagry , cukrzycy  (d iabetisj 
w ydzielania b ia łk a  w moczu. i m  l

M A I I T E R I V E .  C horoby k rzyża, pęche- |  TM 
rza, żw iru w m oczu, d n a , cukrzycy  i b iałka  11 ly j 
W  m oczu. (872-5-22);[

K ml no należy, aby naanwislto zró-j 
dła znajdowało się na Itapslacłt. 1 

D ostać m ożna w K rakow ie w apt. W . Ke 
dy k a  i K onstan. W iszniew skiego i u  S. Fem  
tu ch a , J . W en tzla , W . Goldw assera i Józefa  
G oldw assera; w  T arnow ie u  p. N. T raum . ||

N ajpraktyczniejszy  p rzy rząd  kąpielow y w zimie 
i lecie, w mieście i na  wsi!

Weyla stołki Uępieiowe 
do ogrzania. 5 cebsami wody 
i za 5 ct. v ęgla m ożna mieć cie 
pffą kąpiel.

Na wsi, gdzie niem a zakładów  
 .....  T---- kąpielow ych, tą  te  stoł&i k ąp ie ­

lowe niezbedne.----- D otychczas sprzedano 4r 00 sztuk.
F irm a w yrabia  także bezw onne w ychodki domo-

- - t . . | we, lodownie, w anny kąpielow e, p rzy rząd y  na-
Zakład ten w celu leczniczym umyślnie zbudowany, składający się z 40 pokoi tryskow e. (1671-3-20/

I mieszkalnych, z sal jadalnych, łazienek itd., wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym Ł> - ^ E 'S 'L ,  w łaściciel c. k. przyw ileju, fabryka 
pokrytych, w dolinie jedynie na południe otwartej, z prześlicznym widokiem na Ta- w w ie d n in ,  i i i . Ł andstrasse , łSawi»t- 
try i Babią górę. , strasse Ar. i® ».

Rzeka, staw i wielka ilość źródeł dostarcza wody zaponwcą wodociągów w ca-1 o b szerne  il ustrow ane cenniki d-.rmo i opłatnie.
I łym zakładzie rozprowadzonej, co umożliwia leczenie wodą nietylko w łazienkach, I   .
|lecz i w pomieszkaniu chorego. (1225-16-22) F A B R Y K A

Restauracya we własnym zarządzie. — Ceny nader umiarkowane. _ m a ł o i » u i  ii a  C l l l r n i o  f j o m c l / i p
Zapytania dotyczące zakładu przyjmuje ®ai**ad z a l ł ła d a  w o d o le e z n i-1 llld lu l |J  il€l ollt\SI8w w

czeg o  „ B y stra ” o b o k  B ie lsk a . roxsy-8'a opS-atisle w zo ry

i ® i i i a i a i i i s i i S i i i a i i i s a i i r a ^ | F ^ 4 m h r | ą ^ d ^ L w e d i e
>wolnej miary. (1664-2-3)

N. S te inhard  w P rą fc e .

Dom III-piętrowy
z ogrodem dobrze zbudowany - 
w Krakowie przy ulicy Starowiślnej 
pod Nr. 14, jest każdego czasu do 
sprzedania.— Wiadomość u admini­
stratora w tymże domu. (1450 2 3)

O r y g i i i a l i i e

wschodnie mleko różane
(O riginal-oriental. R osenm ilehf 

aptekarza HABOŁA RUSSA ,
nadaje cerze natychmiast a n ie dopiero 
po długiem  używ aniu, t a k i  d e l i k a t n y  
l ś n i ą c o  b i a ł y ,  m ł o d o c i a n o  ś w i e ż y  
k o o r y t ,  jak ieg o  żadnym  innym  środkiem  
os ągńać  nie można, usuw a plamy watro- 
h i a n e ,  p i e g i ,  wyr*nty,thiszra, caer- 
wonść twarzy, opalenie słońca, 
z m a r s z c z k i ,  każdą żó łtą  lub b ru n a tn ą  c e ­
rę natychm iast i nadaje się zarów no jed n a ­
kowo na w szysik ie  części ciała Cena 1 złr. 
T W ytlło  Msaminówe do tego po 50 c.

TA N N IN G EN E.
N ajświ żazy poręczony n ieszkodliw y

środek do barwienia wszelkich włosów
bez przym iesz. ołow. natychm iast sk u tk u jący  
szczególnie n a  siwe i Białe włosy, 
(fakżo  Brodę i Brwi), k tó re  ty lk o  po 
jednorazow em  użyciu  o trzym ują  napow rót 
z pewnosjcią i n iezaw odnie fąsam ą po ły sk u ­
jąca  Barwę natnralną Blond, Bru- 
nYtną IsaB* czarną, ja s ą  m iały  p rzed  
zesiw ieniem  i k tó ra  się n ie odfarbu je  ani 
p rzez  m ycie m ydłem  ani w k ąp ie li paro ­
wej. Rów nież nadaje  się  ten  środek  do ba r­
w ienia radych i szpetnych włosów 
w dowolnem cieniowania bardzo 

dóbrze.
Cena 8 złr. 50 ct.

Ij a w o b z e
Zakład  wodoleczniczy i żętyczny.

I P o ra  kąp ie low ą trw a od 1. m aja do p oczą tku  
października. R estauracya  zakładow a we własnym  

I zarządzie. L ekarz zakładow y D r St.Smolenski. 
W czesne zam ów ienia m ieszkań załatw ia i prospek- 
ta  rozsy ła  na  żądanie Inspekcyn zakład© - 

I wa Ernsdorf-Jaworze koło Hielska,
I Szlązk anstr. (6j010-10) ]

f RUSKAWIEC.
Otwarcie sezonu d. t czerwca 1883.

Zakład ten położony o 8 kilometrów od najbliższej stacyi 
kolei Dniestrzańskiej „Drohobycz-Truskawiec".

Posiada 1 5 %  solankę i silne s ia rcz an e  wody do kąpieli; 
słonogorzkie rozwalniające i moczopędne zdroje do picia, boro­
winę żelazistą i szlam słono siarkowy do kąpieli; aptekę, urząd 
pocztowy i telegraficzny. (1369-6-8)

Nowo zbudowane łazienki o 60 gabinetach urządzone są 
z wszelką wytwornością, jak również nowo urządzona wziewal- 
nia pary słonej i wyciągu igliwia; leczenie elektryczne.

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, kilka 
restauracyj i cukiernia, nowy b ilard ,  for tep ian , dobra kapela 
i wiele urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Rieger, radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacyi kolejowej 

„Drohobycz" lub „Drohobycz -T ru sk aw ie c "  przyjmuje przy do­
łączeniu zadatku Z a r z ą d  z d r o j o w y .

W tad. Radziejewski.
Chorzy posiadający świadectwo ubóstwa, potwierdzone przez c. k. Sta­

rostwo, korzystać będą mogli z uwolnienia od opłaty taksy i tańszych ką­
pieli, tylko w porze ód 1 do końca czerwca i od 15 sierpnia do 15 września.

K  K I E l
osłabienie,

ThfePurgatihCtaffibarfi
 ------ ooOOOoo----------

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  CHAWBABD w Paryżu
W skład których wchodzą wyłącznie

mianowicie
__________  wywołane
przez niszczące następstwa tajnych | 
grzechów młodzieńczych I wyn- 
zdań, pewnie i trwale usunąć w yka- j 
kazujo jedynie ju ż  w wielu wyda­
niach rozłzerzona Bsiąźha:

Dr RETAU’s SELBSTBEWAHRUNG
W ydanie p o lsk ie : Cena I z łr .

T y s 'ą ce  oaób znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a przez używanie pole­
conego w książce sposobu leczenia, odzyskało 
nap rw rót swe zdrowie. Za nadesłaniem  
opłatnem  1 złr. nastąp i opłaina przesyłka 
przez Verlags - Magazin von ffieBr.® 
Bierey w Lipsku. (i!19-9  15,*|

P ierw sza  m oraw ska  fabryka papy da- 
I chowej z  drzewnego cementu i mastyku

M a x  Adler
w M e n s i e  (Buiim)

papę dachową w taflach i zwo- 
k ier m astykow y, szybko  schnący 

źela*zisty i kom pozycyę do osłonięcia ru r 
— parowych.

§ W szelkie nowe obdaehowania papą dachową 
l i  napraw y w ykonyw a za zgodą z kdkoSetniem 

poręczeniem  a broszury rozsyła darmo.(1331-15-20)

Ż N I W I A R K A
systemu Jobnstona, w zupełnie do­
brym stanie, jest po b a r d z o  przy­
stępnej cenie do nabycia w  Sledzie- 

jjowieach, poczta Wieliczka. (1570-4 6)

P B O P I M C 1 A
na Sowiaree i Kochanowie, przy 
gościńcu z Krakowa do Krzeszowic, 
jest od 1 października 1883 r. do 
wydzierżawienia. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr Aleksandro wice,  
poczta L i s z k i .  (1588 2-3)

Darmo i opłatnie
posyłamy na żądaaie nasz nowy illustro- 

'wany K a t a l o g -  b s r o n i ,  który każdego 
lubownika polowania, zająć powinien, gdyż 
zawiera wszelkie nowości w broni i P rzy­
bory myśliwskie. (1500-6-6)

N . S Z A I L E R & C o  .fabrykanci broni 
w  W ied n iu .

B othen thurm slrasse N r. /&•

fil

Każdy odpiołok,
blan ka  rogow a  i brodaw ka  usuniętą 
zostanie bez bólu w krótkina czasie przez 
proste pędzlowanie s łyn n ie  zn a n ym  

"jedynie prawdziwym (1527-4-5).;

specyalnym środkiem Radlauera
na odgniotki. Flaszeczka z pędzlem 50 c. 
Tylko p ra w d z iw y  w Czerw onej a p te ­
ce R a d la u era  w P oznaniu , gdzie za­
razem jest fabryka je d y n ie  p r a w d z i­
wego w  ca łym  św iecie s łyn n ego  
w yskoku  sosnowego R a d la u era  do 
o czyszczen ia  i odśw ieżen ia  pow ie  
łr za  pokojow ego. Flaszeczka 70 ent,, 
rozpylacz 1 złr. 30 cnt. —- Skład w K ra  
kowie  u aptekarza W iktora R edyku,

Szczególności te  są  sum iennie zbadane, 
praw nie ochronione i poręczone ja k o  zupeł­
n i e  nieszhodliwe. D o nabycia praw dzi­
we u podpisanego fabrykan ta
Karl R uss‘ Nachfolg. (A. J. Czerny) 
H i en, C en tra ł / .  W allfischg. 3 ,

obok c. k . op sry  nadw ornej. 
Odznaczone na § wystawach. 

S kłady  w  Bcakawie u  p. W. Redy-
ha apt.; w e Lwowie ’St. Rnckera apt, 
BSiibnera i Hunke. drog., w Prae- 
myślu u  p. W. [Ł. Aahliha a p t.;  w 
Biodacli u  p. Inslaendera apt.; w 
Csserniowcacli u p. Altha apt.; i w ie­
lu innych znacznych ap tekach i składach 

pachnideł.
UT" U prasza się jed n a k  usilnie o zażą- 

danie w yraźnie w yrobów  „RUSSA46 ponie­
waż w prow adzają w handel w yroby pod 
podobaem i nazwam i, k tó re  są  jed n a k  bez 
żadnej w artości. — Obszerne p rospekta 
w s z e l k i c h  moich szzceg-ólności po­
syłam  ha żądanie darmo i opłatnie.

U prasza się o zaciiowanie na 
w ypadek tego ogłoszenia, g dyż  rz a d ­
ko  ty lk o  byw a um ieszczone. (1267-5-6)

rośliny i kwiaty, 
stanowią . środek  
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso­
by, bez różnicy 
pici i wieku, m o­
gą go zażywać 

bez oderw ania się od zajęć. Użycie ich 
oswobadza od zuflegmienią i zółęi, ktote 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
u trzym ują one stolec w olny , podniecaj j  
funkeye traw ienia i cyrkuiacyę krwi uła­
tw iają. W łasności te spraw iają, ze użycie 
ich skutkuje pom yślnie przeciw : zawrotom  
głow y, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnościóm, zatwardzeniom  i w szel­
kim  dolegliwościom, pochodzącym : z zafleg- 
m ienia kiszek lub żołądka.
W  K R A K O W I E : w  ap te k a e li  p p . T r a c c z y ń s k i e g o ,  

R e d y k a  i W i s z n i e w s k i e g o .

(997-7-)

M  Specyalny system paryskich operacyj giełdowych. [H’lriJ

m Bezrjzjlowania. Pewny udział zjskii 5fl°!o Bezr|i#oiania. i l
IW  “ , v Wkładki każdej chwili są do rozporządzenia. _ Mfj

W Paryżu , dom bankowy Edward Blee, 47, Rue le Peletier. U
P r o s p e k t u  i  w y ja śn ie n ia  u  je n e ra ln e g o  za s tęp cy  d la  A u stry i-  p l  
W ęgier i  R o sy i  (1506-5-10) j^ ; je

A lie n , I . R o rse -G a sse  1® w  W ie d n iu . M  im

«ua.s
WSjmZ* t |  róaSf | K m » |  K p K n i f  6H

inlu
m

, powodu licznych zapytań mam 
zaszczyt donieść, że i l i e p n t l i *  j 
( y k i i j ę  w G r l i f e n l i e r g u ,

 Iponieważ urzędują jako M e * 1
n i j a c y  l e k a r z  zakładu wodo-| 
leczniczego „ M s z t e r h a z y b a d *  
w W i e d n i u .  Podczas pory let-1 
niej ordynuję także w k a p i e l a c b  
B a d e m  p o d  W i e d n i e m ,  
Franzensstrasse Nr. 29. (1670-2-3) |

Dr. med. Lauterstein.

Najlepsze szczególności gumowe
stosownie do wykonania złr. 1 do 5 za tuzin tudzież, różne chlrugiczne tow ary  

I gum ow e za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości w prost od podpisanego.1

Pierre Mounier, „Pariser Gummiwaaren-Slllagazin 4
W i e n .  I, 14i i r n 4n o r s t r a s s v  14, l in B a z a r  ree l s  t s ,  .

AA len, I , Freiung- 3, im  Bazar reelsts. (1533-3-) raj 
 .....................—  — «— ------------ -— — _ —  ,....... -...— iH

ZA STĘP U J e"w I AC H i N Y PAROWE
bez urządzenia kotłów i komina, wolny od koneesyi, 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu.

Otto nowy motor
z zupełnie cichym chodem (69-73 )

MW 0 SILE 1 DO lOO KONI.
FA B R Y K A  M OTORÓ W  O A Z O W Y C H

I P t ę e  m e d a l i  z a s p u & i
za  przewyborne perfumy i wody toaletowe.

WODA LWOWSKA odznsicza się bardzo przyjem nym  i d ł u g o t r w a ł y m  zapachem . W oda 
lwowska zyskała, pow szechną w ziętość w k ra ju  i zagranicą, ldakon łW cent. 
i 1 zlr. 50 cent.

WODA LEWANDOWA - AMBROWA. Posiada  bardzo p rzy jem ny i s i ln y  z ap a ch ; służy 
do skraplania sukien i chustek, da je  bardzo przyjem ne i wonne kadzidło. Lena 
flakonu 1-20. P ó ł flakonu 70 ct.

WODA LEWANDOWA PODWÓJNA. O dszezególnia się n a d e r  przyjem nym  orzeźw iają 
cym zapachem  i używ a się z wodą do m ycia, k o r z y s tn ie  w pływ a na płeć i skórę, 
konserw ując i chroniąc j ą  o d  wyrzutów , zm arszczek itd . Gały flakon JU c t. i  m  
flakonu 60 centów.

WODA KOLOŃSKA PODWÓJNA, k tó ra  o wiele p rzew yższa swoją dobrocią z a g o n i 
czną po 25, 40, 50, 80 et. 1 złr. i 1-50.

OCET TOALETOWY. Odznacza się nader p rzyjem nym  zapachem  i je s t  powszeo* me 
używanym  do odśw ieżania ciała, sk ó rze  nadaje  jędrność, czerstw ośó i chroni j ą  
od w szelkich w pływów szkodliw ych. S łuży również do odśw ieżania i odwietr:-;ain» 
pow ietrza w salonach. Cena 50 cut. i 1 złr.

PERFUMY. C hypr, helio trop , jaśm in, Jokey-K lub , h iacynt lilia, perlum a krakow ska, 
nerfum v z kw iatów  alpejskich, kw iatów  polnych, kw iatów  wschodnich, E ss licu
F . n __ _ _____ i..'  ------------------- .1, ̂  rrr 11 Av̂ zYrroLcj Vlnti rr> 'fllŹlTIO TIGT-
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L M G E I &  WOLF w W iedniu, Laxeiiburgeffstraise 5 3 .

SASZETKI (SACHET) z zapachem  paczulow ym , z kw iatów  wschodnich, konwaliowym , 
kw iatów  polskich, kw iatów  alpejskich, fiołkowym, lewandowym , piżm owym , róża 
riym, heliotropow ym  itd . po 50 ct. 1 z łr. i 4 złr.

WODY TOALETOWE z zapacham i: fiołek, heliofrop, Millefleors, Ess-B ouquet służą 
do nacierania ciała. F lakon  1 złr,

JAM IBIATOWICZ,
magister farmacyi i chemik sądowy,

P1
l i m
m1
i
Ul

we Lwowie, u liea I4operi»tka I. 3 —filia w
Sukiennice 1. 20 .

S4rak - wie,
(1057-10-)

WllI

Czcionkam i D ru k a rn i  „C zasu .6


